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Rozmowy partyjno trwają
Już 4.238 rozmów prze­

prowadzono w Hucie im. 
Lenina w trakcie tegorocz­

nych rozmów partyjnych. 
Odbyto 19 zebrań POP i 
127 zebrań OOP poświę­
conych omówieniu prze­
prowadzonych rozmów.

W toczących się roz­
mowach partyjnych to­
warzysze podkreślają ko­
nieczność wyprowadzenia 
z szeregów partii tych

wszystkich, którzy nie przy­
czyniają się do ugrunto­
wania właściwej pozycji 
organizacji partyjnej w 
swoim środowisku oraz nie 
wypełniają podstawowych 
obowiązków członka partii.

W trakcie rozmów towa­
rzysze zgłaszają wnioski. 
M. in. zwraca się uwagę 
na eliminowanie ze stano­
wisk ludzi o niskich walo­
rach moralnych.

Przewija się również tro­
ska o wychowanie młode­
go pokolenia. Jak stwier­
dzono w czasie rozmów, 
lekcje wychowawcze czę­
sto zamieniane są na lek­
cje innych przedmiotów. 
Stąd postulat zmierzający 
do pełnego przestrzegania 
planu zajęć.

(Szczegółowo o rozmowach 
partyjnych w Hucie im. Leni­
na piszemy na str. 3).

(K)

Jeszcze o pracy w czerwcu i półroczu

Dobre wyniki produkcyjne
idą w parze z przekraczaniem zadań eksportowych

W poprzedniej informacji przedstawiłem tylko w zarysie, 
nie było bowiem jeszcze dokładnych danych, podsta­
wowe wyniki produkcyjne huty za czerwiec i za I pół­

rocze. Wracając do tej sprawy poprosiłem o ocenę pracy za­
łogi HiL, a co za tym idzie i wyników produkcyjnych — dy­
rektora produkcji HiL mgr inż. Jerzego Folfasińskicgo.
Na pierwszym planie

eksport

tach wyrobów eksportowych 
zostały osiągnięte nadwyżki.

Wyniki produkcyjne uzyska­
ne w czerwcu br. należy oce­
nić pozytywnie. Niemal we 
wszystkich asortymentach 
wyrobów plan miesięczny zo­
stał ’wykonany z nadwyżką. 
Generalnie, pod względem za­
dań produkcji towarowej, tyl­
ko dwie załogi nie wywiązały 
się w pełni z planu. Załoga ZK 
w produkcji koksu i załoga 
Walcowni Gorącej Blach. Nie 
można jednak mieć o to pre­
tensji.

Niedobór w produkcji koksu 
jest uzasadniony zwiększonym 
jego zużyciem przez wielko- 
piecowników. Dodatkowa pro­
dukcja surówki całkowicie re­

kompensuje ten brak, a wia­
domo, że surówka jest hucie 
bardzo potrzebna. Jeżeli cho­
dzi o załogę Walcowni Gorą­
cej Blach, nadrabiała ona w 
czerwcu zaległości eksportowe 
poświęcając temu zagadnieniu 
gros swojej uwagi. Poważnie 
zmniejszyła ten niedobór, ale 
niestety odbiło się to na do­
stawach dla odbiorców krajo­
wych. Niedobór wyniósł ok. 10 
tys. ton blachy.

Bardzo istotne jest to. że w 
czerwcu uzyskaliśmy dobre 
wyniki w produkcji eksporto­
wej. Dzięki temu plan półro­
czny został wykonany z nad­
wyżką. Jedynie, jak już wspo­
mniałem, nie udało się w pełni 
odrobić zaległości w asorty­
mencie blachy gorącowalcowa- 
nej. W pozostałych asortymen-

W Nowej Hucie

Dzięki dodatkowym oddziałom
wszyscy absolwenci klas ósmych 

znajdą miejsce w szkołach 
średnich lub

W Stalowniach huty 
poprawa sytuacji

Plan czerwca był — 
wiadomo — zmniejszony 
produkcji stali, nastąpiło prze­
sunięcie części zadań na III 
kwartał br. Otóż okazało się, 
że załogi obu naszych stalow­
ni pracowały bardzo dobrze. 
Wykonały plan z nadwyżką. 
Bardzo niewiele zabrakło, aby 
pierwotna wersja planu, wyż­
sza o 6.5 tys. ton stali, została 
wykonana.
Trudności wynikające przede 

wszystkim z zazębienia się re­
montów martenów, które tak 
mocno dały się załodze P-50 
we znaki w maju i w czerwcu, 
w lipcu już nie występują. Nie 
można jeszcze mówić o całko­
witym powrocie do normy, je­
dnak jakość materiałów ognio­
trwałych już tak nie kompli­
kuje pracy stalowników. Sytu­
acja remontowa jest więc w 
Stalowni Martenowskiej i w 
Walcowni Zgniatacz (piece 
wgłębne) wyklarowana. Nie 
udało sie natomiast w czerwcu 
nadrobić w tym zakresie zale­
głości w Walcowni Slabing.

Wyrazem poprawy jakości 
materiałów ogniotrwałych jest 
zatrzymanie ostatnio do re­
montu konwertora po 320 wy-

topach. Jest to rezultat lepszy 
niż notowane poprzednio. Du­
żo lepiej pracują obecnie także 
piece martenowskie w P-50. 
choć zjawisko nadmiernego 
zużywania się wymurówki, 
zwłaszcza na sklepieniach, je­
szcze występuje.

Na pochwałę za dobrą i ry­
tmiczną pracę zasłużyły sobie 
szczególnie załogi: Wielkich 
Pieców, Stalowni Konwerto- 
rowo-Tlenowej (następuje tu 
wyraźna stabilizacja wyników 
wzrasta średnia ilość wytopów 
jak też ich tonaż) i Walcowni 
Zimnej Blach. Problemem na­
tomiast były i są

Wahania jakościowe 
w produkcji blachy białej

Dała się odczuć duża chwiej- 
ność parametrów jakościo­
wych. szczególnie w odniesie­
niu do blachy ocynowanej e- 

-łóktrolitycznie. Wystąpiły wa­
hania w tzw. „zejściu" blachy 
gatunku I. Raz były dobre wy­
niki, raz zupełnie złe. W su­
mie, wynik miesięczny 
gorszy niż w maju. ~ 
natomiast objawem jest 
drobienie ilościowych 
borów blachy białej 
sport.

Najmłodszy wydział

jest 
Dobrym 

1 na- 
niedo- 

na ek-

Najmłodszy wydział huty —
WydŁ Profili Giętych w Bocłi-

7okończenie na str. 2)

Spełniając wnioski i postu­
laty zakładów pracy, jak 
też i grup pracowników. 

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń przystąpił do organizo­
wania dobrowolnych, grupo­
wych ubezpieczeń rento­
wych mających charakter 
ubezpieczenia emerytalnego 
zakładu pracy, opartego o 
fundusze gwarancyjne PZU. 
Ubezpieczenie to stanowi za­
razem uzupełnienie istnieją-

Ciekowa eferta PZU

opłacania składki przez ubez­
pieczonego. Ponadto każdy 
ubezpieczony (mężczyzna lub 
kobieta) wstępujący po ras 
pierwszy w związek małżeń­
ski otrzyma dodatkowe świad­
czenie w wysokości 2000 zł.

istnieją inne droższe wariant, 
dobrowolnego grupowego'' r.bez- 
pieczenia rentowego przewidują­
ce wypłatę rent już po ukończe­
nia 60 i 53 roku życia, lub wy­
płatę rent w jednakowej wyso­
kości bez względu na to, czy

Istnieją możliwości
zwiększenia uposażeń rentalnych

zakła- 
dobro-

tanie, 
wariancie 

składka 
zarobków

cego już w większości 
dów pracy w Polsce 
wolnego, grupowego ubezpie­
czenia rodzinnego.

Grupowe ubezpieczenie ren ■ 
towe jest stosunkowo 
W podstawowym 
tych ubezpieczeń 
wynosi 2 proc.
brutto danego pracownika i 
daje mu prawo dotrzyman!a 
— niezależnie od świadczeń 
z ubezpieczeń społecznych — 
dodatkowej renty 
miesięcznej, z chwilą zaprze­
stania pracy w związku 2 
osiągnięciem wieku emerytal­
nego.
Itenta płatna po ukończeniu «5 
roku tycia dla mężczyzn wynosić 
może od 200 zł przy zarobkach 
miesięcznych do 1000 zł, 250 zł 
(przy zarobkach 1001—1300 z!), 
SM zł (przy zarobkach 1501 -2000 
zł). 35» zł (przy zarobkach 2001 — 
2500 zł), 400 zł (przy . zarobkach 
2501—3000 zł), 450 zł (przy zarob­
kach 3001—3500 zł).
zarobkach 3501—4000 
tomiast dla kobiet 
)est po ukończeniu
i wynosi w analogicznych 
działach zarobkowych: 160, 
240, 360, 320, 360, 400 zł.

(przy
Na-

500 ił
zl) itd. 
renta płatna 

6® roku

W ub. poniedziałek, pod kie­
runkiem zast. przew. DRN w 
Nowej Hucie, tow. Lecha 
Kmietowicza obradowała ko­
misja rekrutacyjna rozpatru­
jąca odwołania o przyjęcie do 
szkół średnich tych uczniów, 
którzy zdali egzamin wstępny 
do liceum lub technikum a nie 
zostali z powodu braku wol­
nych miejsc przyjęci.

Jak się okazało, najwięk­
szym powodzeniem cieszyło 
się i tym razem Technikum 
Hutniczo-Mechaniczne, gdzie 
ilość wolnych miejsc w sto­
sunku do ilości odwołań była 
na pewno niewystarczająca. 
Wielu chętnych załatwionych 
negatywnie będzie jednak mo­
gło podjąć 
otwartym 
kształcącym 
ruchomiono 
dział dla klasy dziewiątej. 
Podobnie liceum XI otrzyma-

naukę w nowo 
liceum ogólr.o- 
nr XVII. gdzie u- 
dodatkowy od-

zawodowych
ło 40 dodatkowych miejsc, 
które pozwoliły na pozytyw­
ne załatwienie znacznej liczby 
odwołań w tej szkole. Ucznio­
wie, którzy słabiej zdali 
egzamin do którejś z szkół 
średnich, podejmą naukę w 
Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej o pokrewnym kierunku.

Warto na zakończenie wspo­
mnieć, że właśnie w szkołach 
zawodowych o kierunkach bu­
dowlanych (z wyjątkiem szko­
ły przyzakładowej HiL dla 
młodocianych) są jeszcze wol­
ne miejsca. Zaś spośród szkół 
średnich tylko Technikum 
Kolejowe dysponuje jeszcze 
możliwością przyjęcia pewnej 
ilości kandydatów.

Na razie więc życzymy 
przyjemnego wypoczynku, a 
potem — dobrych wyników 
w murach nowej szkoły.

(ms)

nie

Z JUWENTUREM 
DO BUDAPESZTU

Uroków Budapesztu
trzeba specjalnie wychwalać. 
Jeśli masz jeszcze tydzień 
urlopu i żadnych specjalnie 
ciekawych planów urlopo­
wych, warto skorzystać z mo­
żliwości wyjazdu do pięknej 
stolicy Węgier. Taką atrak­
cyjną wycieczkę oferuje pra­
cownikom huty Zarząd- Fa­
bryczny ZMS (warunek — nie 
ukończone 30 lat).

Koszt niewysoki — 1520 zł. 
Można ponadto zakupić od 398 
do 1130 forintów. Wycieczka 
trwać będzie od 31 lipca do 
6 sierpnia. Pozostaje więc nie­
wiele czasu, by zdecydować 
się i zgłosić do Zarządu Fa­
brycznego ZMS, który zała­
twia formalności wyjazdowe.

(g)

STACJA CPN 
PO REMONCIE

Przed kilku tygodniami za­
kończono roboty remontowe 
stacji benzynowej ,w Czyży- 
nach, rozpoczęte w paździer­
niku ub. roku. Koszt prac wy­
niósł ponad milion złotych.

Na czym polegała moderni­
zacja stacji? Przede wszyst­
kim na powiększeniu zbior­
ników, budowie nowego kio­
sku. Obecnie stacja CPN mo­
że obsłużyć ponad 250 klien­
tów dziennie.

życia 
prze- 

ż#o,

Podane powyżej wysokości 
renty, przyznane po 10 latach 
trwania ubezpieczenia, ulega­
ją automatycznemu zwiększe­
niu o 1 proc, za każdy rok

renta płacona jest z chwilą ukoń­
czenia 65 rokn tycia, czy też o 
5 lat wcześniej tj., x chwilą u- 
kończenia 6« roku tycia. We 
wszystkich wariantach ubezpie­
czeń, renta będzie wypłacana pra­
cownikom natychmiast po osiąg­
nięciu ustalonego w umowie u- 
bezpieczenia wieku i zaprzestania 
pracy w ubezpieczonym zakła­
dzie pracy, bez żadnego okresu 
wyczekiwania tj. bez względu na 
okres opłacania składki.

Umowę grupowego ubezpie­
czenia rentowego zawiera z 
PZU zakład pracy. Podstawo­
wymi warunkami zawarcia 
dobrowolnej, grupowe! umo­
wy ubezpieczenia rontowego 
jest przystąpienie do tego 
ubezpieczenia w s z y s t- 
k i c h stałych pracowników 
zakładu pracy, którzy ukoń­
czyli 21 rok życia ora« istnie­
nie w danym zakładzie pracy 
grupowego ubezpieczenia ro­
dzinnego na wypadek śmierci 
pracownika 1 członków 
rodziny.

Podajemy powyższe 
macje pod rozwagę 
huty, na prośbę Rady 
kładowej Kombinatu, 
zastanowić się nad 
wszak zwiększenie 
nia rentowego, które będzie­
my otrzymywać, nie jest rze­
czą blacha. Bliższych infor­
macji udziela RZK.

jego

infor- 
załogi 

Za­
warto

sprawą, 
uposaże-

(jd)
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= O stylu pracy

■ff Czy instancja to sekretarz?
Ludzie
dobrej 
roboty

Wydziale Przerobu Żużla

Rozpowszechniło się niesłuszne mniemanie, że instancja 
— to sekretarz, albo — powiedzmy — sekretariat. Przy­
kłady? Proszę, są.

*
Do komitetu Fabrycznego partii przychodzi interesant, 

ezłonek partii.
— Czy jest I sekretarz?
— Nie ma. *

O
nie często piszemy w „Głosie”. : 
Leży z dala od głównego nurtu = 
pracy huty, zalicza się do wy- . 
działów pomocniczych. A za- = 
łoga ta pracuje bardzo dobrze. ~ 
Mimo trudnych warunków z 
wykonuje zadania produkcyj- S 
ne dostarczając odbiorcom s 
żużel granulowany, pumeks, g 
żużel kawałkowy i od niedaw- s 
na mączkę nawozową. Przed- ~ 
stawiamy dzisiaj grupę przo- Z 
dujących pracowników z prze- - 
róbki żużla płynnego, ludzi = 
dobrej, solidnej roboty. Są to: — 
Stanisław Bil — brygadzista X 
pumeksowni, Edward Przy- ~ 
chodzki — st. rozdzielczy. Ka- x 
zimierz Chmiel i Franciszek — 
Wnęk — suwnicowi. Józef Mi- ~ 
rek, — wykuwacz żużla, Józef X 
Chabiński — mistrz. Jan Cła- S 
pula — brygadzista hałdy, X 
Edward Nowak — wagowy, X 
Eugeniusz Pawlus — I opera- J 
tor wanien żużlowych, Tade- X 
usz Ozga — suwnicowy, Jan — 
Mucha — selektor WP, Miro- X 
sław Staukowski — I opera- £ 

Fot. B. Łuckoś X

— A może towarzysz załatwi sprawę u sekretarza orga­
nizacyjnego, lub propagandy? Może wystarczy instruktor—

— Nie. Ja t y 1 k o do I sekretarza. Z pierwszym obciął­
bym rozmawiać. Z nikim więcej!

*
W wydziale iks ma się odbyć zebranie. Towarzysze ocze­

kują na przedstawiciela instancji fabrycznej. Przybywa 
członek egzekutywy KF. Widzę, jak miny rzedną. Zawód 
maluje się na twarzach. „Myśleliśmy, że będzie u nas 
członek sekretariatu Komitetu Fabrycznego. A tu...”

A co by było .gdyby zebranie przyjechał obsłużyć tyl- ■ 
k o(?) ezłonek plenum, a więc fabrycznej instancji partyj­
nej? Wówczas, niestety, niektórzy by uważali, że instancja 
w ogóle nie przywiązuje wagi do ich organizacji.

S
Bywa, że do KF przychodzi członek wydziałowej instan­

cji partyjnej. Rozmawia z sekretarzem KF. Opowiada o 
pracy organizacji. Mówi mniej więcej tak: Ostatnio u nas 
„nie gra” robota. Tego, tamtego się nie robi...

Zdarzyło mi się słyszeć, w takiej sytuacji, odpowiedź 
sekretarza KF.

— Zaraz, zaraz. Przecież i ty bracie jesteś członkiem in­
stancji. A co wy robicie, jako członkowie instan­
cji, żeby tych mankamentów u was nie było? Wy, wspól­
nie, przecież jesteście tam gospodarzami. 
Wybrali was do władz członkowie. Czy ja mam do was ko­
niecznie jechać? Wyślemy członka plenum KF.„

(Dokończenie na str- 2)
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Czy instancja - to sekretarz?
(Dokończenie *e  gtr. 1)

skim zapotrzebowanie na lek­
torów i wykładowców jak 
również na zespoły artystycz­
ne ZDK HiL.

Szkolenia gromadzą dużą 
ilość słuchaczy i świadczą o 
potrzebie rozwijania tej for­
my pomocy. Jednocześnie na­
sze hutnicze zespoły są bardzo 
chętnie widziane w okresie 
świąt i uroczystości.

Inną formą współpracy ko­
misji jest organizowanie wy­
cieczek dla mieszkańców pod­
opiecznych gromad. Podczas 
6 wycieczek jakie zorganizo­
wano, mieszkańcy wsi mieli 
możliwość poznania naszego 
kombinatu, Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie, 
kopalni soli w Wieliczce czy 
Muzeum Lenina w Poroninie.

Wykorzystując materiały 
odpadowe, członkowie hutni­
czych ekip wykonali w czynie 
społecznym pomoce szkolne, 
gabloty do propagandy wizu­
alnej. wyposażali ogródki jor­
danowskie.

Fachowcy naprawiali tele­
wizory, radioodbiorniki, mag­
netofony. Ponadto ekipa TE z 
okazji Święta Pracy zradio-

brej pracy załogi Wielkich Pie­
ców. Pracowała ona rytmicznie i 
w rezultacie wykonała plan z nad­
wyżką kilku tysięcy ton surówki. 
Mocne tempo pracy utrzymują za­
łogi obu stalowni huty. Załoga 
Martenowskiej wykonała plan z 
nadwyżką kilku tysięcy ton stali, 
również załoga Stalowni Konwer­
torowej przekroczyła swe zada­
nia. W solówce uplasowała się 
także załoga Aglomerowni. Wyko­
nała plan, dała dodatkowo kilka 
tysięcy ton spieku.

WYKONALI SWE ZADANIA. 
Dobrze pracowała w minionym ty­
godniu załoga Walcowni Zimnej 
Blach. Wykonała plan we wszyst­
kich asortymentach. dostarczyła 
dodatkowych ton blachy czarnej.

— Członka plenum? — widzę niezadowolenie na twarzy 
przybyłego. — A my, myśleliśmy, że towarzysz sekretarz 
zaszczyci nas swoją obecnością...

*
Członek Instancji, działacz, którego organizacja wybrała 

do władz partyjnych, udzieliła mu swego mandatu. Wy­
raziła zaufanie. Czym on jest u nas, w naszej praktyce 
pracy partyjnej? Czy ma dostateczną rangę, czy jest odpo­
wiednio wykorzystany?

Dla niektórych, pozycja członka instancji łączy się z n- 
działem w posiedzeniu plenarnym, z zabraniem głosu w 
czasie obrad. A w okresie między plenarnymi posiedzenia­
mi, na co dzień?

Rozmawiam nieraz z sekretarzami. Powiadają, że człon­
kowie instancji mają u nich zadania. Przydzielono je nie­
mal każdemu. A jednak, mimo wszystko, pozycja członka 
instancji, zwłaszcza Jeśli chodzi o obsługę różnego rodzaju 
zebrań, o reprezentowanie instancji w sensie udziału w 
praktycznym rozwiązywaniu spraw, nie tylko w przekaza­
niu wskazań dyrektywnych — jest, ciągle, nie taka, jaką 
być powinna.

Członkowie instancji partyjnych, działacze partit z wy­
boru, to potężna armia aktywu. Wszystkie instancje od fa­
brycznej począwszy a ns wydziałowych i zakładowych 
kończąc — to setki działaczy. Ich aktywność, ich doświad­
czenie, ich czynny udział w kształtowaniu klimatu poli­
tycznego. postaw, poglądów — ich ogromna rola w prze­
kazywaniu informacji partyjnej, w kształtowaniu linii 
partii na co dzień, w określaniu stylu pracy całej fabrycz­
nej organizacji — jest, można powiedzieć: decydując*  
i zasadnicza.

Pozycja członka instancji, jego pozycja jako działacza 
politycznego, zależy w znacznym stopniu nie tylko od 
przydzielenia mu określonego obowiązku partyjnego, po­
lecenia itd. Niewątpliwie zależy ona i od dobrej informa­
cji, udziału w’ szkoleniu ideologicznym. To też jednak nie 
wszystko (choć 1 te sprawy można rozpatrzyć).

Pozycję nie nominalną (z tytułu wyboru do władz par­
tyjnych) określa jednak przede wszystkim praktyka, 
działalność i aktywność członka instancji.

Z całą pewnością nie podniesiemy rangi tej grupy dzia­
łaczy, aktywu, jeżeli nie będziemy ich w większym stop­
niu angażować w codziennej pracy pasyjnej. Jeśli czę­
ściej nie będą zastępować I „wyręczać" sekretarzy komi­
tetów w obsłudze zebrań itd.

Stosunkowo rozpowszechniona jeszcze świadomość, że 
jak „nie był sekretarz komitetu", to właściwie „nie było 
przedstawiciela instancji" — wynika także i z tego, że 
sekretarze, niejednokrotnie, zbyt wiele spraw biorą sami 
r>a swoje barki. Wyręczają aktyw skupiony w instancji. 
W rezultacie — nie wykorzystują go. Opóźniają proces doj­
rzewania zwłaszcza młodych członków instancji, którzy 
tylko — jak to się mówi — „w ogniu pracy”, w rosnącej 
samodzielności zdobywanej w konfrontacji „twarzą w 
twarz z problemami”, uzyskują dojrzałość, mają możność 
ugruntować swoją pozycję działacza i równocześnie roz­
szerzają krąg aktywnie działających członków instancji.

Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej łączy się z posze­
rzeniem kręgu odpowiedzialności i uczestnictwa w podej­
mowaniu decyzji, w aktywizacji nie tylko wszystkich 
członków organizacji, ale — choć to brzmi może i para­
doksalnie — wszystkich działaczy.

*
Przygotowujemy się do plenum KF, które odbędzie się 

w końcu lipca i będzie poświęcone problematyce stylu 
pracy partyjnej. Jego ideowym sensem powinno być zna­
czne rozszerzenie form społecznej działalności, umocnienie 
partii poprzez włączenie wszystkich grup aktywu do naj­
bardziej efektywnej pracy, a wraz z aktywom stanowią­
cym jądro organizacji — wszystkich członków.

Wyda je się. że okres poprzedzający plenum, możemy 
z powodzeniem wypełnić twórczą dyskusją nad nowymi 
elementami w naszej praktyce społecznej i politycznej 
działalności. Moim zdaniem, istnieje jeszcze jeden temat, 
który wzbogaciłby nasze przygotowania do plenum, gdyby 
podjął go ktoś z działaczy partyjnych, wykładowców 
szkolenia czy propagandzistów*.  Jest nim, w moim odczu­
ciu. zastanowienie się nad problemem: CZŁONEK IN­
STANCJI — A ZMIENIAJĄCE SIĘ REALIA ŻYCIA PO­
LITYCZNEGO!

ROMAN WOLSKI
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Dobre wyniki 
produkcyjne

(Dokończenie ze str. 1) 
ni — osiągnął w czerwcu dal­
szą stabilizację swej produk­
cji. Novum jest tutaj opano­
wywanie asortymentu profili 
— uniwersał, przeinaczonych 
na eksport, na rynek północno­
amerykański, Załoga wydziału 
dobrze wykonała powierzone 
aiiiiiiiiiinmiitiniiiiiiiiiHiniii

ZIELONE LINIE MPK
W związku z postulatami 

mieszkańców dzielnicy Nowa 
Huta — Dyrekcją Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Krakowie zawiada- 
nia, że od dnia 4 lipca br. u- 
ruchomiono nową linię auto­
busową rekreacyjną „H” na 
trasie pl. Centralny — ZOO. 
Na trasie nowej linii zlokali­
zowane są następujące przy­
stanki pośrednie: Rondo,
Dworzec Główny, Basztowa. 
„Cracovia”. Opłata za przejazd 
wg. taryfy umieszczonej w 
autobusach.

Ponadto od dnia: 11 lipca 
br. przenosi się początkowy 
przystanek linii rekreacyjnej 
„S” do Skały Kmity z ul. 
Smoleńsk na pl. Biskupi. 
Opłaty za przejazd pozosta¿» 
bez zmian. % 

s
=

=

=
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jej zadanie i w lipcu rozpoczę­
ła produkcję tego nowego a- 
sortymentu. Za pomoc i współ­
udział należy wyrazić serdecz­
ne podziękowania załogom 
Wydz. W-92 (za przygotowanie 
dokumentacji). Pionu TM (za 
wykonanie niezbędnego os­
przętu), no i oczywiście samej 
załodze Wydz. P-68 za szybkie 
opanowanie nowej produkcji.

Perspektywy planu 
lipcowego

...są zupełnie dobre. Właści­
wie wszystkie wydziały mają 
warunki do dobrej i rytmicz­
nej pracy, do prawidłowego 
„wejścia" w plan II półrocza. 
Dobrą mamy bowiem sytuację 
wsadową, a i w remontach, jak 
podkreśliłem poprzednio, nie 
ma za wyjątkiem Slabinga, 
spiętrzeń.

Gorsze są natomiast perspe­
ktywy planu eksportowego. 
Zadania są bowiem napięte, a 
nie otrzymaliśmy jeszcze od 
„Staleksportu” dostatecznego 
portfela zamówień i adresów 
wysyłkowych. Stwarza to wy­
działom dodatkową trudność 
i komplikuje ich pracę. 
Roaeeawial:

JERZY DANEK

W minionym tygodniu e-
gzekutywa KF odbyła 
dwa posiedzenia, którym 

przewodniczył I sekretarz KF, 
tow. J. Nowotny. Tematem 
pierwszego posiedzenia w 
dniu 8. VII br. było zapozna­
nie się z analizą wyników 
pracy badawczej pt.: „Skute­
czność pracy Komitetu Fabry­
cznego PZPR HiL w latach 
1966—70 w opinii aktywu par­
tyjnego", wykonanej przez ko­
misję badań społecznych przy 
KF (dawna kom. socjologicz­
na) i zreferowanych przez jej 
przewodniczącego, tow. A. 
Miodowicza.

Badaniami, dotyczącymi 
treści i kierunków funkcjono-
HiiiiuinimiiiiiimmiHHinwimiHiiiimiin'

W rozjazdach
Piłkarze drugoligowego Hutnika 

mimo ligowej przerwy w rozgryw­
kach nie zawiesili butów na przy­
słowiowym kołku. Wprost prze­
ciwnie. tegoroczna przerwo wyko­
rzystają jak nigdy dotąd na in­
tensywne przygotowanie do nowej 
kolejki rozgrywek.

W tej chwili przebywają w 
Gruzji, gdzie grywają spotkania 
towarzyskie z zespołami naszego 
wschodniego sąsiada.

W ekipie Hutnika przebywa 
również nasz stały komentator 
piłkarskich wydarzeń — mgr J. 
Czepczyk. który po powrocie — 
w najbliższych numerach „Głosu” 
— podzieli się z naszymi czytelni­
kami informacjami o rozegranych 
spotkaniach.

Po powrocie ze Związku Ra­
dzieckiego nasi piłkarze w dniach 
od 11 do U lipca wyjadą do NRD. 
a w dniach od 2? do J1 bm. będą 
występować w Czechosłowacji.

Celem tych wyjazdów jest jak 
najlepsze przygotowanie zespołu 
do walk o awans do ekstraklasy.

Juniorzy Hutnika, którzy będą 
reprezentować nasze miasto w 
n Spartakiadzie Młodzieży w pił­
ce siatkowej przebywają w No­
wym Targu na obozie przygoto­
wawczym.

Pod wodzą trenerów mgr mgr 
W. Kobędzy 1 J. Szymczyka, mło­
dzi siatkarze nabierają sil do wal­
ki o medalowe miejsce.

Kierowco, uważaj na prze­
chodniów, zwalniaj pojazd 
przy zbliżaniu się do przejść 

dla pieszych!
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Podziękowanie
Kol, Helenie Jaskółce skła­

dam gorące i serdeczne po­
dziękowanie za pomoc udzie­
loną mi podczas wypadku 
któremu uległam w czasie 
powrotu z pracy w dniu 14 
maja 1971 roku. Również ser­
decznie przepraszam za kło­
pot, który sprawiłam w zwią­
zku z wypadkiem.

MARIA SOCHA 
prac. ZO HiL

TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH HiL 

-'O i BM. WŁ.
proc, planu

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe l«l
wyroby zasadowe 87

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem IM

Aglomerownią HiL
aglomerat IM

Wielkie Piece
surówką IM

Stalownie HiL
stal ogółem 108
stal martenowska 112
stal konwertorowa IM
stal elektryczna 183

Wydział Wlewnic
wlewnice 93

Wydz. Walcownie Wstępne
kęsiska W2

Walcownia Slabiag
atebjr 188

Z egzekutywy KF

■ Wyniki badań ankietowych
■ Ocena wydziału W-21
wania KF w dziedzinach spra­
wowania inspiratorskiej i 
kontrolnej roli partii wobec 
administracji i samorządu ro­
botniczego, więzi KF z POP 
i OOP, tematyki posiedzeń 
plenarnych KF — przeprowa­
dzonych przy pomocy anoni­
mowych ankiet — objęło 380 
aktywistów różnych szczebli 
(jak piszemy o tym na str. 3).

Egzekutywa b. pozytywnie 
oceniła przedłożone materiały 
oraz ich przydatność w dąże­
niu do dalszego usprawniania 
pracy hutniczej organizacji 
partyjnej. Szczególnie pod­
kreślono wartość wypowiedzi

15 ekip ruchu łączności 
miasta ze wsią działających 
przy Komitecie Fabrycznym 
partii Huty im. Lenina opiera 
swa pracę na półrocznych pla­
nach, ustalonych przez ekipy 
i Komitety Gromadzkie oraz 
zatwierdzone przez poszcze­
gólne KZ HiL.

Równocześnie zostały opra­
cowane plany pomocy udzie­
lane przez zakłady opiekuńcze 
na rzecz podopiecznych gro­
mad.

W pierwszym półrocza u * *,  
ekipy naszej huty wyjeżdżały 
84 razy do podopiecznych gro­
mad. Z tego 26 wyjazdów po­
święconych było udziałom w 
zebraniach partyjnych lub po­
siedzeniach Komitetów Gro­
madzkich, 42 wyjazdy doty­
czyły udziału w szkoleniach 
i lektoratach.

Kilkakrotnie miały młejsee 
wspólne posiedzenia Komitetów 
Gromadzkich z Komitetami Zakla*  
dowymi na których ustalano za­
sady współpracy z ukierunkowa­
niem głównych zagadnień w pra­
cy ideowo-wychowawczej. M. in. 
w kwietniu odbyło cię w Proszo­
wicach wspólne powiedzenie Ko­
misji Ruchu Łączności Hit, z Ko­
mitetem Powiatowym partii oraz 
z seOrcpropagandy Komi­
tetów c- w—aadzkich.

W trakcie spotkania ustalo­
no zasady dalszej współpracy. 
Istnieje w środowisku wiej­

Wszystkim .którzy okazali nam pomoc i współczucie 
•raz wzięli udział w pogrzebie

CZESŁAWA SARNY
a zwłaszcza Komitetowi Fabrycznemu PZPR, Radzie 

Zakładowej Kombinatu, kierownictwu oraz kolekty­
wowi Walcowni-Slabing i Klubowi KS Hutnik 

serdeczne wyrazy podziękowania 
składa żona z rodziną

Dyplom dla HiL
Dyj*ona  mmania dla kierownic­

tw« polityczno-gospodarczego Hu­
ty im. Lenina za tl lat pracy i aa- 
slugi w realizacji zadań Powszech­
nej Samoobrony. Podpisał go Dy­
rektor Techniczny Zjednoczenia 
Hutnictwa Żelaza i Stali.

Pokazujemy go dziś naszym 
Czytelnikom, którs-m na sercu na 
pewno leży sprawa ludowej obron­
ności.

OZEF ROSKIEWICZ
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Jak wykonujemy plan?

PRACOWALI DOBRZE I RYT­
MICZNIE. Pierwszy tydzień bm. 
przeszedł pod znak.em bardzo do­

Wyroby walcowane gotowe 93
Walcownia Gorąca Blach

blacha ts
Walcownia Gorąca Taśm

taśma M
Walcownia Drobna

profile drobne 1*4
walcówka 102

Walcownia Zimna Blach
biacha cza-na IM
blacha ocynkowana IM
blacha ocynowana ogniowo 117
i elektrolitycznie 108

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe M

Wydz. Profili Giętych w Bochni
profile gięte 1»

korespondentów udzielanych 
w ankietach w sposób szczery 
i z poczuciem odpowiedzial­
ności partyjnej. Dzięki temu 
stanowią one jakby nowe 
spojrzenie na kierunki działa­
nia organizacji partyjnej, wy­
pracowane już po VII i VIII 
Plenum KC. W szczególności 
zmuszają one do rewizji do­
tychczasowych zasad podej­
mowania uchwał partyjnych 
na szczeblu KF, tak pod 
względem ich treści meryto­
rycznej jak i kontroli reali­
zacji, uaktywnienia wszyst­
kich członków plenum KF, 
organizowania okresowych 

Z ruchu łączności miasta ze wsią

Nowa Huta, Osiedle Centrum A, bl. 13
udzięla bezpłatnych porad w zakresie na­
praw i eksploatacji sprzętu gospodarstwa 
domowego. — Wypożycza również narzę­
dzia do samodzielnego naprawiania sprzę­
tu na miejscu i w domu. — Przyjmuje też 
do naprawy sprzęt radio-tclewizyjny.
/ Ośrodek czynny codziennie,
i z wyjątkiem sobót i niedziel,

w godzinach od 17 do 20.

ZAPRASZAMY

w

spotkań egzekutywy KF z 
szerokim aktywem partyjnym 
huty.

Ze względu na znaczenie 
tago rodzaju badań i ich wy­
ników dla prawidłowego pro­
gramowania działalności par­
tyjnej oraz doskonalenia sty­
lu pracy partyjnej, egzekuty­
wa uznała za wskazane po­
wtarzanie ich w okresach 1—2 
letnich, zwłaszcza poprzedza­
jących konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze KF. Rów­
nocześnie, ustalono, żc z opra­
cowanym materiałem winien 
zapoznać się szeroki aktyw 
paryjny, przedyskutować go 
i zgłosić swe uwagi, umożli­
wiające plenum KF wszech­
stronne obrady na ten temat, 
zaplanowane na 28. VII br.

W drugiej części obrad 
egzekutywa załatwiała sprawy 
organizacyjne.

J. Ch.

fonizowała rynek proszowicki, 
zainstalowała oświetlenie i 
dekorację.

Jednym z większych man­
kamentów pracy naszych ekip 
jest niezadowalająca współ­
praca młodzieży zetemesow- 
skiej HiL z młodzieżą wiejską.

Do najlepiej pracujących ekip 
łączności miasta ze wsią zaliczyć 
należy P-8" z gromadą Klimon­
tów, PT z gromadą Koniusza, ZMO 
z gromadą Niegardów oraz P-48 
z gromadą Kowalowa.

Słabiej pracują ekipy z P-rt, 
F-41. Natomiast ekipa P-84 ni« 
wykazuje do tej pory żadnej 
działalności, a ZRH nie ma jeszcze 
przydzielonej podopiecznej gro­
mady.

(K)

Kol. inż. Irenie Hyla 
wyrazy głębokiego 

współczucia 
z powodu śmierci Ojca 

składają pracownicy 
Technologa ZK

blachy ocynkowanej, blachy bia­
łej. Nie zawiodła załoga Wydz. 
Profili Giętych w Bochni. Wyko­
nała plan z kilkusettonową nad­
wyżką.

POZOSTALI W TYLE. Gorszy 
niż zwykle rezultat uzyskała za­
łogą Walcowni Gorącej Blach. 
Wykonała tylko 95 proc. zadań, 
zabrakło jej ponad tysiąc tom 
blachy. Nie wykonała również 
planu załoga Wydz. Wlewnic. Za­
brakło jej kilkaset ton produkcji.

POSTÓJ WAGONÓW PKP W 
NORMIE. Dobrze kształtuje się od 
początku lipca wykorzystanie ta­
boru PKP. Postój wagonów nie 
przekracza dopuszczalnych norm. 
Oto średni czas postoju wagonów 
PKP w hucie: 1 hm. — 10.4 godz.. 
2 bm. — 8.9 godz.. 3 bm. — 18,8 
godz.. 4 bm. — n,2 godz.. 5 bm. 
— 10.9 godz., S bm. — 11,0 godz., 
7 bm. — 11,1 godz. (jd
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1
Po półmetku rozmów partyjnych w HiL

członków

kierownictwem 
Ruszczą celem 

uregulowania

e Dobre przygotowanie • Szczerość • Inicjatywa

Przekroczono już półmetek rozmów partyjnych. 
W Hucie im. Lenina do tej pory (dane do czwart­
ku bieżącego tygodnia) przeprowadzono już po­

nad 50 procent rozmów.
Jest więc okazja do wyciągnięcia wniosków. Skon­

frontowania założeń jakie przyświecały tej pożytecz­
nej inicjatywie z faktami. Dlatego pozwólcie, że re­
fleksje będę przeplatał wypowiedziami towarzyszy, 
którzy w rozmowach uczestniczą, którzy je przeprowa­
dzają.

Aby rozmowy dały pożądane przez wszystkich efek­
ty winny być dobrze przygotowane. Jest to element 
zasadniczy. Na podstawie własnych obserwacji mo­
gę powiedzieć, że organizacje partyjne podeszły do 
tego zagadnienia bardzo poważnie. Rozmowy po­
przedziła głęboka analiza każdego członka par­
tii. Zespól przeprowadzający rozmowy, miał przygoto­
wane przez egzekutywę poszczególnych OOP czy POP 
wszystkie dane o towarzyszu z którym rozmawiano (wy­
pełnianie obowiązków statutowych, uczestnictwo w 
szkoleniach, działalność społeczną itp.).
Ale nie tylko to — mówi tow. 

ANTONI MOSKAL z W-21. 
Skład samych komisji do prze­
prowadzania rozmów dobiera­
liśmy starannie. Obok star­
szych stażem partyjnym towa­
rzyszy. w komisjach byli mło­
dzi. Chcieliśmy, aby młodzi — 
i wiekiem i stażem towarzysze 
uczyli się, nabierali doświad­
czenia.

W rozmowach staraliśmy się 
— tam gdzie to było konieczne 
— wyrobić u towarzyszy prze­
konanie i potrzebę aktywnego 
działania. Bo zdarzało się. że 
towarzysz, który miał zadanie 
np. opieki nad ZMS-em wy­
wiązywał się względnie do­
brze. Znaczy to, że Koło ZMS 
pracowało dobrze, ale pewne 
*eno grupy nie. I co się okaza­
ło? — po rozmowach już na 
trzeci dzień ten towarzysz ro­
bi zebranie, podejmuje zobo­
wiązanie, jednym słowem jego

NA OCYNKOWNIĘ, jeden z 
oddziałów P-62 trafić nietru­
dno. Trasą wycieczkową, poct- 
ziemnym tunelem ok. 100 m, 
kilka schodków w górę w kie­
runku na lewo i jestem na ha­
li. Pierwsze spostrzeżenia i 
znaki zapytania. Na pozór nie 
widać tu ludzi, a przestrzeń > 
bardzo duża. Rzuca się nato­
miast w oczy i zaskakuje co' 
innego —porządek! Lad i czy­
stość sprawia tu wrażenie cze­
goś wręcz nienaturalnego. Jak 
to, w zakładzie przemysłowym, 
to chyba niemożliwe! Z dala 
widoczna jest też z gustem 
zrobiona plansza (a jakże, z 
blachy). Na srebrnym tle bor­
dowe litery układają się w 
skromny napis: 10 LAT O- 
CYNKOWNI HiL. W tym mo­
mencie wydaje mi, iż znala­
złem odpowiedź na swoje wąt­
pliwości. Jubileusz, rzecz jas­
na, zobowiązuje.

Dopiero za chwilę, u kier, 
oddz. mgr inż. Władysława 
Kuliga, dowiaduję się od 
przedstawicieli zmiany „B", że 
tak tu jest zawsze od wielu 
już lat. Towarzysze Pitner, So­
larski, Cieślak, pracują w od­
dziale przez wszystkie lata. 
Zastanawiają się, co było tu 
wcześniej; czy najpierw od­
dział był wzorowym pod każ­
dym względem a potem opro­
wadzano tu wycieczki, czy też 
było odwrotnie. Trudno stwier­
dzić. W tej chwili można na­
tomiast być pewnym, że tym 
licznym grupom wycieczek, 
które przemierzają halę-Ocyn- 
kownia się naprawdę podoba. 
Niedawno był u nas minister 
hutnictwa ZSRR, który z uz­
naniem wyrażał się o stanie a- 
gregatu. W ub. roku podobną 
opinię wyraził konstruktor 
walcarki, Sędzimir.

W toku dalszej rozmowy o- 
kazuje się, że tajemnica tego 
nie jest aż tak skomplikowa­
na. Ocynkownia należy do tych 
wyjątkowych oddziałów w 
kombinacie gdzie blisko po­
łowa załogi legitymuje się dłu­
gim stażem; 51 pracowników 
na 105) pracuje tu od samego 

czątku. Fluktuacja kadr, ta 
zmora niejednego zakładu (nie 
tylko w naszej hucie) istnieje 
tu w stopniu minimalnym. Je­
śli się przyjmuje nowych pra­
cowników, to zaczynają oni od 
wykańczalnŁ W trakcje „ teso

działalność staje się coraz bar­
dziej efektywna.

Widać więc, że rozmowa 
spełniła swe zadanie.

Ogólnie mogę stwierdzić — 
dodaje tow. Moskal, że chcemy 
wyrobić u naszych
partii przekonanie do dobrej 
roboty, do stałego włączania 
się do zadań wydziału. Niech 
każdy czuje, że za politykę w 
wydziale nie odpowiada tylko 
mistrz czy brygadzista, ale 
każdy członek partii.

Głównym założeniem tego­
rocznych rozmów jest umoc­
nienie szeregów naszej partii. 
W latach poprzednich kiedy 
organizacje partyjną rozlicza­
no wg. ilości przyjętych towa­
rzyszy, do partii przychodziła 
część ludzi biernych, którzy za 
legitymacją partyjną kryli 
chęć ułożenia lepszego żyda. 
Chcieli znaleźć sobie przytul­
ny azyl. Tych ludzi nam nie 
potrzeba!

Jest również wśród naszych 
członków partii grupa ludzi, 
których szczery zapal i inicja­
tywa w określonych sytuacjach 
była torpedowana, a oni sami 
okrzyczani nawet mianem 
„rozrabiaczy”. Ci towarzysze 
coraz mniej wierzyli w to, że 
będą mogli aktywnie uczestni­
czyć w decyzjach o losach 
swego zakładu pracy. Teraz 
jest szansa. A szansę tę daje 
szczerość partyjnych rozmów.

Mówi tow. ELIGIUSZ ZIĘ- 
BACZ z W-3. Ze swoich osobi­
stych obserwacji oraz relacji 
osób przeprowadzających roz­
mowy mogę stwierdzić, że ge­
neralnie rozmowy są szczere. 
Zdarzają się przypadki, że at­
mosfery niczym nie skrępowa­
nej wymiany poglądów nie 
można się doszukać. Niestety 
pozostałości poprzedniego o- 
kresu nie da się od razu wy­
mazać. Ale to nie zmienia o- 
gólnej oceny, że rozmowy są 
szczere.

Towarzysze samokrytycznie 
mówią o sobie. Podnoszą ko­
nieczność zwiększenia dyscy­
pliny, pełniejszego rozliczania 
z zadań partyjnych. Dla osób 
biernych, potakiwaczy w na­
szych szeregach miejsca być 
nie może. Tylko w ten sposób 
— mniej liczni — będziemy sil­
niejsi.

Ile może zdziałać ludzka 1- 
nicjatywa przekonujemy się 
każdego dnia. Po pamiętnych 
dniach grudniowych ubiegłego 
roku, każdy zakład pracy, 
wszyscy ludzie podejmowali 
zobowiązania. Każdy poprzez 
lepszą pracę — często w nie­
dzielę — chciał dać krajowi to 
co miał najcenniejsze — trud 
swych rąk. Efekty tego są wi­
doczne.

Również w naszej hucie po­
dejmowano zobowiązania, czę­
sto nawet je przekraczając.

W trakcie rozmów, pracow­
nicy naszego kombinatu zgła­
szają wnioski zmierzające do 
usprawnień procesów produk­
cyjnych.

Oto co mówią tow. tow. 
STANISŁAW KUCIŃSKI i 
STANISŁAW KOWALCZYK 
z PT.

W naszej organizacji zgło­
szono wiele wniosków których 
realizacja przyczyni się do lep­
szej pracy. Postuluje się aby 
doszło do spotkania egzekuty- 
wy KZ PT z 
węzła PKP — 
ostatecznego 
współpracy.

Proponuje się przeprowadze­
nie systematycznych szkoleń 
pracowników zatrudnionych w 
eksploatacji wysyłkowej w za­
kładach produkcyjnych huty. 
Chodzi o to, aby ci pracownicy 
byli informowani na bieżąco o 
przepisach i zarządzeniach 
PKP dotyczących załadunku 
masy towarowej odchodzącej 
z huty. Do tej pory zdarza się. 
że na skutek niewłaściwego 
załadowania wagonów. PKP 
zawraca dziennie do 5 sztuk. 
A jeden zwrot to ok. 1 tys. zło­
tych strat.

Poważny kłopot sprawia 
nam brak części zamiennych. 
Dział Zaopatrzenia musi być 
bardziej operatywny. Często 
na skutek braku uszczelki, któ­
ra kosztuje 3 złote stoi loko­
motywa i wydatnie przedłuża 
się cykl remontowy.

Jak'widać z podanych przy­
kładów wnioski są bardzo i- 
stotne. Ich pełna realizacja 

(Dokończenie na str. 4)

Chociaż są Już wakacje w warsztatach szkolnych naszego 
kombinatu pracują tokarki. Tu w dalszym ciągu młodzi 
zdobywają fachową wiedzę pod okiem doświadczonych spe­
ców mających za sobą wiele lat praktyki. Do nich zaliczyć 
należy Józefa Korepte. Władysława Orzecha. Władysława 
Pyrczaka. Dzięki ich doświadczeniu spod młodych rąk, spod 
noży tokarki wychodzą precyzyjnie wykonane elementy. 
Rosną kadry tokarzy, frezerów, elektryków i mechaników 
dla potrzeb huty.

Na zdjęciu przy tokarce wybijający się uczeń ZSZ dla 
pracujących Krzysztof Żurkowski — uczeń III klasy.

JÓZEF ROŚKIEWICZ

OdznacTenia d!a bohaterskich strażaków

Ocynkowni,
pierwszego okresu przyucza się 
ich tak, by mogli zastąpić nie­
dysponowanego kolegę „na li­
nii”. To stanowi szczególny 
czynnik psychologiczny, wię­
żący młodego pracownika z 
oddziałem.

Jubileusz skłania do podsu­
mowań, porównań. Indaguję 
więc moich rozmówców na te­
maty produkcyjne. Zaczynają 
od następującego zestawienia. 
Proszę sobie wyobrazić — mó­
wią — że w pierwszych latach, 
przy ruchu trzyzmianowym za­
trudnionych było u nas 120 o- 
sób. Jakże więc musíala zwię­
kszyć się wydajność pracy, 
skoro obecnie, w ruchu eztero- 
zmianowym cala załoga liczy 
dokładnie 105 pracowników. 
Produkcja roczna w roku np. 
63 wynosiła 88 tys. ton, w u- 
bieglym roku osiągnęliśmy już 
133 tys. ton. Na ten rok zapla­
nowaliśmy 135 tys. oraz do­
datkowych 5 tys. ton w ra­
mach zobowiązań. Pragniemy 
więc uzyskać łącznie 140 tys. 
ton. Z dotychczasowych rezul­
tatów możemy przypuszczać, 
że nam się to uda. Najbardziej 
jednak „mówiącym’’ zestawie­
niem jest porównanie uzys­
ków, gdyż wiadomo, że ilość 
wyprodukowanego materiału 
pierwszej klasy świadczy o ja­
kości naszej produkcji. A więc 
w roku 1962 — 84,4 proc., w 
1970 — 95,6 proc., zaś za pier­
wsze półrocze tego roku notu­
jemy 96 proc, uzysku, mimo że 
w roku 1966 normy dla wyro­
bów pierwszej 
zaostrzone. Dzięki temu 
kłopotów realizujemy 
nia eksportowe.

Szkoda tylko, że nasz asor­
tyment jest zbyt jednolity i 
nie zawsze już możemy impo­
nować naszymi wyrobami 
kontrahentom zagranicznym.

Sytuacja być może uległaby 
zmianie, gdyby unowocześnić 
urządzenia, które posiadamy, 
stworzyć ~ możliwości

klasy zostały 
bez 

zada-

wanta blach „bezkwiatowych”, 
głębokotlocznych (karoseryj- 

i nych). W tym celu jednakże 
trzeba by było zmienić system 
regulacji powłoki cynkowej, a 
także zrekonstruować piece, 
w celu zwiększenia ich wy­
dajności.

Osiągnięcia osiągnięciami, a 
bolączki, bolączkami. Czego 
zatem życzyć Wam z okazji 
10-lecia Waszego oddziału?

W zasadzie nie narzekamy 
na warunki w jakich pracuje­
my. Istnieje wprawdzie jeszcze 
problem z szatniami i umywal­
kami, ale ma go niebawem 
rozwiązać nowa szatnia wy­
działowa na ok. 250 pomiesz­
czeń. Kwestię wypoczynku 
wydział nasz próbuje roz­
wiązać we własnym zakre­
sie. Wspólnie z Wydz. 
Rur Zgrzewanych zainstalo­
waliśmy 10 domków campin­
gowych w Czarnym Potoku, a 
w najbliższym czasie ilość ta 
zwiększy się do 30. My wyko­
naliśmy dachy z blachy ocyn­
kowanej, okucia blaszane, ryn­
ny itp. I choć z pewnością nie 
zaspokoimy tym „głodu" wcza­
sów, uważamy to za duży 
sukces.

Pragnąłbym — dodaje na za­
kończenie kier. Kulig — z tej 
milej dla nas okazji wyróżnić 
kilku najbardziej ofiarnych 
pracowników z długiej listy 
„10-latków”. Są więc nimi 
przede wszystkim mistrzowie: 
JAN BIELIK. STANISŁAW 
KRZYSTANEK, INŻ. AN­
DRZEJ WOŻNIAK i INŻ. JAN 
SZOT — laureat plebiscytu na 
najlepszego mistrza, wycho­
wawcę młodzieży. A dalej — 
ALFREDA SKUBEK, JAN 
DEPTA. JAN KALETA, STA­
NISŁAW SOTWINA. KAZI­
MIERZ JEŻ, ANTONI WAL­
CZAK. Myślę, że mają dziś do 
tego prawo.

My też tak sądzimy. Przew. 
Żarz. Wydz. ZMS P-62 J. TAR­
NOWSKI powiedział nawet 
więcej. To jeden z tych od­
działów, w których średnia 
wysokość zarobków, choć wy­
soka (znaczna ilość pracowni­
ków z dużym stażem, na gór­
nych pułapach), nie jest za wy­
soka, w stosunku do uzyskiwa­
nych efektów pracy. To napra­
wdę ludzie dobrej roboty!

ÓL St DA _

Ratują życie
i społeczne mienie

pierwszego wybuchu obaj o- 
ficerowie, płk Zawistowski i 
por. Jarosz, obaj z długolet­
nim stażem pracy w pożar­
nictwie twierdzą, że takie za­
grożenie było przez cały czas 
akcji. I oni o tym wiedzieli. 
Kierowca Bukowski twierdzi, 
iż przekonał się naocznie, że 
praca kierowcy wozu strażac-

Pułkownika Zawistowskie­
go nie tak łatwo było 
spotkać po powrocie z 

Czechowic. Kiedy go wresz­
cie zastałem jeszcze nie opuś­
ciła go chrypka, której się na­
bawił w czasie tych najpierw 
sześćdziesięciu pięciu go­
dzin morderczego wysiłku 
przy gaszeniu płonących zbior­
ników z ropą naftową. Stra- kiego nie jest tak bezpieczna, 
żacy z Huty im. Lenina spę­
dzili przy akcji ratunkowej 
nieco mniej godzin niż ich ko­
mendant. Przystąpili do akcji 
w niedzielę nad ranem, wtedy 
zresztą również do akcji weszli 
oficerowie i słuchacze szkoły 
podoficerskiej pożarnictwa w 
Nowej Hucie.

Było to już po tragicznym 
wybuchu. Strażacy, żołnierze, 
cywile walczyli wówczas o 
zlokalizowanie pożaru. Szło o 
to, by nie dopuścić do roz­
przestrzenienia się ognia na 
znajdujące się w pobliżu pło­
nących czterech zbiorników, w 
którym każdy zawierał kilka­
naście tysięcy ton ropy, zbior­
niki z etyliną, amoniakiem. Na 
urządzenia rafinerii.

Pułkownik zaprasza do roz­
mowy dwóch innych uczestni­
ków akcji por. Mieczysława 
Jarosza i mł. ogniomistrza, 
kierowcę-mechanika Kazimie­
rza Bukowskiego. Pozostali 
kpt. Stanisław Puciato, oficer 
techniczny, st. ogn. Henryk 
Madej, kierowca-mechanik, 
st. ogniomistrz Adam Wach, 
d-ca sekcji, ogn. 
Machoń, d-ca sekcji, 
strażacy Kazimierz 
Włodzimierz Korfcl i 
mierz Kłapcia oraz 
Eugeniusz Lis mają wolne, lub 
znajdują się na stanowiskach. 
Moi rozmówcy są skromni. 
Nie lubią podkreślać swej roli. 
Ale przecież jakoś uda je 
się wydobyć od nich 
wieści o ich postawie.

Gdy a

jak myślał o niej poprzednio. 
Na własne oczy widział popa­
lone wozy, z których kierow­
cy nie zdążyli uciec przed pło­
nącą ropą. Ale też dodają, że 
choć świadomość tych trzy­
dziestu kilku śmierci siedzia­
ła im stale na karku, choć 
trudno było uniknąć strachu, 
to przecież jednak musieli stać 
na posterunkach, mimo stałe­
go zagrożenia, bo to jest ich 
fach. Kto zdecydował się na 
ten zawód, wie, co go w nim 
czeka.

Gdy eksplodował zbiornik 
nr 3 byli w jego pobliżu. 
Wszystkie samochody po tym 
wypadku ewakuowano. Ale 
żubr Huty im. Lenina pozo­
stał na stanowisku. Warto 
wiedzieć, że był to właśnie ten 
wóz, który zbudowano według 
patentu kpt Puciato, tego, któ­
ry brał udział w akcji, 
bezsprzecznym akcie 
terstwa mówią, że po 
nie wypadało odejść.

*
Płk Tadeusz Zawistowski, w 

dwudziestym szóstym roku pra. 
cy, za udział w czechowickiej 
akcji gdzie był oficerem d's 
technicznych dostał Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Takim samym odzna­
czeniem udekorowano ppłk. 
Zbigniewa Jacorzyńskiego, ko­
mendanta nowohuckiej szkoły 
pożarniczej. Poza nimi mjr. 
Zenon Sawicki, mjr. Henryk 
Kaliciecki, kpt. Andrzej Dań- 
da otrzymali Złote Krzyże Za- 

fifiaraci-sługi, a por. Andrzej Jaskóła

i mł. ogn. Franciszek Olcha- 
wa i ośmiu słuchaczy szkoły 
otrzymali Srebrne Krzyż». A 
przy pożarze pracowała csła 
szkoła. Chronili zbiorników 
pełnych etyliny. Do Komendy 
Głównej Straży Pożarnych 
poszło wiele innych wniosków 
na odznaczenia. Z całą pew­
nością będziemy mogli poin­
formować czytelników, że je­
szcze niejedna strażacka pierś 
zostanie ozdobiona medalem. 
Medalem zdobytym w boha­
terskiej walce z żywiołem. W 
walce o życie ludzi i społecz­
ne mienie.

*
Po rozmowie o akcji ratun­

kowej w Czechowicach puł­
kownik Zawistowski oprowa­
dza mnie po swym gospodar­
stwie. Czyściutkie sypialnie. 
Stołówka. Lśniące wozy. Po­
kazuje sprzęt. Wiele wo’ów, 
urządzeń przeciwpożarowych 
jest jego patentu, patentu kpt. 
Puciatego. Oglądam centrale 
alarmowe. Rozmawiamy e 
codziennej pracy w Hucie im. 
Lenina. Dowiaduję się. że stra­
ty pożerane przez czerwonego 
kura z roku na 
to jest i ich 
wiaduję się o 
o ponad połowę 
nego 1970 roku
bań, które pożarem mogą gro­
zić. Bo straż jest wtedy dobra, 
kiedy nie musi popisywać się 
bohaterstwem. Kiedy potrafi 
zapobiegać nie gorzej, niż ga­
sić.

Zanim wsiądziemy w war­
szawę pułkownika (własną, bo 
szefowi Zakładowej Straży 
Pożarnej samochód w HiL nie 
przysługuje), żeby już kom­
pletnie zachwycić sprawnością 
podkomendnych płk. Zawi­
stowski ogłasza próbny alarm. 
Na oderwanie się od obiadu, • 
powstawanie z łóżek, zajęcia 
stanowisk w samochodach, na 
wyjazd tych samochodów za 
bramę remizy potrzeba 30.5 
sekundy! A kiedy się patrzy 
na ilość wykonanych w tym 
czasie czynności, to wręcz wy- 
daje się niewiarygodnym, że 
jest to możliwe. Aż spraw­
dzam stoper pułkownika ze 
swoim zegarkiem. I wtedy 
kiedy dodam opowieści prac, 
w Czechowicach do tego, co 
widzę na miejscu, mój po­
dziw dla tych ludzi jeszcze 
rośnie.

S. NOWAKOWSKI

rok maleją. A 
zasługa. Do- 
zmniejszeniu 
w ciągu jed- 
ilości zanied-

O tym 
boha- 

prostu

Kazimierz 
starsi 
Bułat, 

Wlodzi- 
strażak

i mi
nieco
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Pożyteczna wymiana

O tytuł 
najlepszego 

mistrza
W Klubie ZBoWiD HiL za­

kończono doroczny plebiscyt 
pod hasłem „Mistrz — opie­
kun i wychowawca młodzie­
ży". Organizatorem plebiscy­
tu był ZZ ZMS przy Zakła­
dzie Materiałów Ogniotrwa­
łych HiL.

Imprezę finałową podsumo­
wał przewodniczący ZZ ZMS/ 
ZO Janusz Klimczyk podkreś­
lając rolę i znaczenie dorocz­
nego plebiscytu, który z roku 
na rek cieszy się niesłabną­
cym zainteresowaniem nie 
tylko wśród mistrzów, rów­
nież wzbudza zainteresowa­
nie wśród grona młodych 
pracowników. W roku bieżą­
cym przyznano 3 pierwsze 
miejsca oraz równorzędne na­
grody pieniężne po 500 zł każ­
da. Nagrody i wyróżnienia o- 
trzymali mistrzowie Marian 
Świder, Stanisław
itiiiimniiiiiiiuimiiimiiiiiiii

PO PÓŁMETKU
(Dokończenie ze str. 3) 

przyniesie hucie duże oszczęd­
ności.

Od siebie dodam, że organi­
zacja partyjna FT wraz z ad­
ministracją nawiązała współ­
pracę z ZNTK w Poznaniu i N. 
Targu, dzięki czemu ulegnie 
poprawie zaopatrzenie w czę­
ści zamienne.

Akcja rozmów partyjnych w 
Hucie im. Lenina trwa. Każdy 
dzień przynosi nowe wnioski. 
Można się już teraz pokusić o 
stwierdzenie, że organizacja 
partyjna huty wyjdzie z nich 
silniejsza, a i sprawy doty­
czące produkcji wiele zyskają.

W. KACZMARSKI 

Bogusz,

Władysław Walczak. A wyróż­
nienia otrzymali: Zdzisław 
Piechnik, Zygmunt Ludwik, 
Tadeusz Salamon. Mieczysław 
Sikorski, Zdzisław Smagała, 
Eugeniusz Tokaj, Stefan Zę- 
bala, Włodzimerz Pędrak i 
Józef Holaszczyk.

ANTONI DOBRZAŃSKI 
Korespondent

Nowa, atrakcyjna forma oszczędzania

Lenina. Nabycie 
prawnia do udziału w 
sowaniach.

Ostatnio Powszechna Kasa 
Oszczędności wprowadziła no­
wą, bardzo atrakcyjną formę 
przechowywania czasowo wol­
nych środków pieniężnych. 
Są to premiowe bony osz­
czędnościowe PKO. Dają one 
dużą szansę wygranej.

Bony premiowe emitowane 
są przez PKO w odcinkach po 
l.OÓO zł. 500 zł i 250 zł. Można 
je nabywać we wszystkich 
placówkach PKO, a więc w 
Oddziale PKO na terenie 
dzielnicy jak również w Ek­
spozyturze PKO w Hucie im. 

bonów u- 
1 o- 

które prze­
widziane są regulaminem co 
6 tygodni. Uwaga: trzecia 
część bonów wygrywa!

W każdym losowaniu wylo­
sowane zostaną premie o łą­
cznej kwocie 7.100.000 zł. W 
t’-m — dwie premie po 200.000 
zł. 11 premii po 15.000 zł. 9 
premii po 10.000 zł. 2.058 pre­
mii po 2.500 zł. A więc ogółem 
iest przewidziane 2.100 pre­
mii obejmujących kwotę 7,1 
min zł.

Nabyte bony mogą być w 
każdej chwili przedłożone w 
PKO do wykupu. Szczegóło- 
wych informacji udzielają 
oddziały, ekspozytury i ajen­
cje PKO.

Z naszej strony chcieliśmy 
podkreślić, że jest to bardzo 
wygodna forma oszczędzania, 
a przy tym — co tu mówić

W ostatnich dniach nad
tokarkami szkolnych 
warsztatów pochylali 

się uczniowie z NRD. Tak­
że w wydziale elektrycz­
nym poznawali tajniki nawi­
jania silników. Pod nadzo­
rem naszych mistrzów, tu w 
kombinacie na szeregu stano­
wiskach zdobywali fachową 
wiedzę. Nie tylko zresztą, bo 
zwiedzając nasz kraj pozna­
wali go. byli w Oświęcimiu 
— uczyli się historii. Kilku­
osobową grupą opiekował się 
z ramienia macierzystego za­
kładu pracy profesor Helmut 
Szneider a z naszej strony 
oczywiście kierownictwo Przy­
zakładowe! Szkoły Zawodo­
wej. Taka forma wymiany 
grup uczniów pomiędzy za­
przyjaźnionymi zakładami 
pracy jest bardzo pożyteczną 
dla podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych, wiedzy o świę­
cie, nawiązywania przyjaźni 
pomiędzy młodymi pokolenia­
mi sąsiadujących i zaprzyjaź­
nionych krajów.

Na zdjęciu — Jeden z ucz­
niów z NRD przy tokarce.

JOZEF ROSKIEWICZ

— atrakcyjna. Zamiast otwar­
cia takiej, czy innej książecz­
ki oszczędnościowej PKO, wy­
starczy teraz kupić sobie od­
powiednią ilość bonów pre­
miowych i można ... spokoj­
nie oczekiwać wygranej. 
W każdej chwili bony da się 
wymienić na „żywą gotówkę”

(jd)
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Z życia organizacji związkowej
Lipiec, to okres nasilonych 

urlopów i wyjazdów, ale w 
organizacji związkowej hu­

ty daleko do przysłowiowych 
„ogórków“. Działalność bieg­
nie normalnym mocnym nur­
tem, a dowodem tego jest na­
pięty terminarz pracy.

Na jakie sprawy zwraca 
Rada Zakładowa Kombinatu 
szczególną uwagę? W ponie­
działek 28 łipca odbędzie się 
plenarne posiedzenie RZK 
poświęcone ocenie przebie­
gu kampanii sprawozdawczej 
1970/71 w zakładowej organi­
zacji związkowej HiL. W dru­
giej części posiedzenia zapo­
znają się członkowie plenum 
z przebiegiem tegorocznej ak­
cji letniej, tj. z wynikami 
pierwszych turnusów wcza­
sów pracowniczych, obozów 
młodzieżowych i kolonii let­
nich.

W sierpniu zaplanowane są 
narady rejonowe mężów

O tych, co nas żywią
9 stołówek, 14 barów, 20 kiosków spożywczych, kasyno 

i kawiarnia — to punkty na terenie Huty im. Lenina, 
gdzie pracownik naszego kombinatu może zjeść, napić się 
mleka czy herbaty ezy nawet kupić sprawunki, które przy­
dadzą się w domu.

W tych punktach wydaje się dziennie prawie 4,5 tys. obia­
dów abonamentowych, 1600 obiadów z karty oraz ponad 
7.5 tys. posiłków barowych.

Do tego dochodzi wytwórnia wód gazowanych, rozbieral­
nia mięsa wraz z przygotowaniem półfabrykatów mięsnych.

A wszystkim tym na terenie naszej huty zawiaduje Od­
dział Zaopatrzenia Robotniczego.

KILKA WSPOMNIEŃ
OZR powstał w roku 1952 

kiedy zaszła konieczność 
świadczenia usług w zakresie 
żywienia dla coraz bardziej 
rozrastającej się załogi kom­
binatu. Przez pierwsze lata 
pracy oddział świadczy różno­
rodne usługi. Dopiero w roku 
1958 zostaje ustalony profil 
świadczenia usług, z którym 
każdego dnia spotyka się nasz 
stalownik czy hutnik.

Zasadniczym celem d^ałal- 
ności OZR-u jest żywienie, tj. 
dostarczanie posiłków obiado­
wych i śniadaniowych oraz 
zaspokojenie potrzeb naszych 
pracowników w zakresie na­
pojów (kawa, herbata, mleko 
czy woda gazowana i mineral­
na).

I trzeba przyznać, że z tych 
obowiązków nasz OZR wy­
wiązuje się dobrze. Wraz ze 
wzrostem załogi huty nastę­
puje stały i systematyczny 
wzrost produkcji i sprzedaży 
artykułów spożywczych. Jed­
nocześnie rozwija się sieć pla­
cówek gastronomicznych — o- 

zaufania i grupowych społecz­
nych inspektorów pracy. Ich 
tematem będzie informacja o 
pracy Plenum i Prezydium 
RZK w okresie I półrocza 
1971, dyskusja oraz wstępne 
omówienie zadań grup związ­
kowych na okres poprzedzają­
cy kampanię sprawozdawczo- 
wyborczą.

Prezydium RZK skupia na­
tomiast swą uwagę na kilku 
innych zagadnieniach. Jednym 
z nich jest ocena aktyw­
ności poszczególnych człon­
ków komisji RZK i zespołów. 
Następnie: omówienie zasad 
ścisłego współdziałania Rady 
Zakładowej Kombinatu z rad­
nymi DRN i RN m. Krakowa 
— pracownikami huty. Plano­
wane jest spotkanie Prezy­
dium RZK'z radnymi. Prezy­
dium przyjmie również zało­
żenia tematyczne i organiza­
cyjne do przeprowadzenia 
rozmów z aktywem. 

bejmując nowo uruchamiane 
wydziały, następuje również 
uruchamianie nowych punk­
tów wydawania gorących po­
siłków i upowszechnianie wy­
dawania posiłków regenera­
cyjnych. szczególnie w okre­
sie zimowym.

0 dynamice rozwoju może 
świadczyć porównanie kilku 
cyfr. Np. w roku 1968 posił­
ków obiadowych — abonamen­
towych wydano 3.5 tys. W ro­
ku bieżącym wydaje sie ich 
4.4 tys. Analogicznie posiłków 
barowych 5.8 tys. i 7.6 tys.

Wartość globalna produkcji, 
handlu i usług na przestrzeni 
1968—1970 wzrosła o 44 proc, 
i w roku minionym wyniosła 
109,1 min złotych.

BEZ NASTAWIANIA SIĘ 
NA ZYSK

Cyfry te są imponujące. A 
trzeba wiedzieć, że działalność 
OZR-u nie jest nastawiona na 
zysk. Podstawowym jej celem 
— jak już napisałem — jest 
pełne zaopatrzenie żywnościo­
we pracowników zatrudnio­
nych w hucie.

Rozmowami objęci będą naj­
pierw członkowie Plenum 
RZK. Początek rozmów — 
30 sierpnia, a w dniu 6 wrze­
śnia ich dalszy ciąg.

Z problemowych zagadnień 
należy wymienić jeszcze zaję­
cie się przez Radę Kombinatu 
przebiegiem prac zmierzają­
cych do zmniejszenia uciążli­
wości na stanowiskach nie- 
zmechanizowanych w hucie, 
sytuacją zatrudnieniowo-pła­
cowa załogi HiL w okresie 
I półrocza, oceną działalności 
Rady Zakładowej w Wydz. 
P-65, analizą przebiegu roz­
patrywania i załatwian-a skarg 
i zażaleń pracowników huty 
wpływających do dyrekcji 
HiL i do RZK, oceną działal­
ności związkowej w środowi­
sku uczniów Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej dla Młodocia­
nych.

Jak z tego widać nie ma 
żadnej taryfy ulgowej, plany 
i zamierzenia RZK na okres 
lata są bardzo ambitne.

(jd)

Dlatego np. posiłki abona­
mentowe, kalkulowane są wg 
„kosztów wsadu” w cenie 
hurtowej. Z tego tytułu Huta 
im. Lenina dopłaciła do ży­
wienia zbiorowego w omawia­
nym przez nas okresie odpo­
wiednio 6,3 min złotych w ro­
ku 1968 i 7.0 min złotych w 
roku bieżącym.

Rozwój placówek handlu de­
talicznego — popularnych kio­
sków OZR. nastawiony jest na 
świadczenie usług w miejscu 
pracy. I jak wskazują obroty 
uzyskane przez te placówki — 
cieszą się one stałym powo­
dzeniem.

I tu trzeba wyjaśnić pewne 
fakty, z którymi ostatnio się 
spotkaliśmy. Pierwszy dotyczy 
godzin otwarcia kiosków. Jak 
wynika z informacji uzyska­
nych w OZR, godziny ich o- 
twarcia są uzgadniane z po­
szczególnymi wydziałami. Je­
żeli pracownikom nie odpo­
wiadają. trzeba to zgłosić do 
Rady Wydziałowej i ze zmia­
ną godzin otwarcia nie powin­
no być kłopotów.

Fakt drugi dotyczy zaopa­
trzenia kiosków, głównie w 
wędliny. Ich zaopatrzenie nie 
zależy od naszego OZR. Od­
dział czyni starania, aby było 
ono jak najlepsze, ale ilość 
wędlin zależy od puli jaką hu­
ta otrzymuje. Jak wykazuje 
doświadczenie nie zawsze jest 
ona wystarczającą.

Nie brakuje natomiast napo­
jów chłodzących. Największym, 
powodzeniem cieszy się her­
bata z sokiem wieloowocowym 
— Hutnikiem. W roku ubie­
głym przez hutnicze gardła 
spłynęło 2.5 min litrów tego 
smacznego napoju.

Aby obraz działalności 
OZR-u był pełny trzeba po­
dać. że podlega mu również 
ogród warzywno-kwiatowy i 
gospodarstwo rolne.

Dzięki nim w naszych sto­
łówkach często wcześniej niż 
na rynku spotykamy nowalij­
ki, a tym samym nasze posił­
ki są smaczniejsze i zdrowsze.

Bardzo dobre wyniki uzy­
skuje gospodarstwo rolne, 
gdzie np. plony zbóż są wyż­
sze niż przeciętna krajowa. 
Na podkreślenie zasługuje 
również prawidłowa gospodar­
ka hodowlana.

HUTNIK I BARTKOWA 
TO TEŻ OZR

Oddając płaszcz w szatni 
nowej hali Hutnika obok nu­
meru widzimy znak — OZR. 
Nie, to nie pomyłka. Nad ha­
lą, tak samo jak i nad boi­
skiem i lodowiskiem pieczę 
sprawuje OZR. Dzięki temu 
możemy zimą korzystać ze 
ślizgawek, a latem z boisk do 
gier zespołowych. Trud włożo­
ny przez pracowników huty, 

(Dokończenie na str. 7)
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Przyznać się muszę, że jechaliśmy do Porąbki pełni obaw. 
W radio były akurat komunikaty o zagrożeniu powo­
dziowym po okresie dłuższych deszczów i o przystąpie­

niu do wypuszczania nadmiaru wody przez zapory. Co tam 
słychać w Porąbce? Jak czują się dzieci? Czy nit im ni# 
grozi?

Rodzice mogą być spokojni
Budynek Domu Wczasów Dziecięcych w Porąbce goszczą­

cy naszych kolonistów (230 dzieci) wypełniony jest wesołym, 
radosnym gwarem. Już pierwsze zetknięcie z dziećmi roz­
wiewa nasze obawy. Z rozmów dowiaduję się. że niepogoda 
dała się mocno kolonii we znaki, większość czasu trzeba by­
ło niestety spędzać pod dachem. Jednak wszyscy są zdrowi 
i zadowoleni. Najważniejsze jest to, że nie było ani jedne­
go przypadku choroby, jedynie 2—3 anginy, ale tego już nie 
można uniknąć. Klimat górski, dość ostry, a w dodatku 
deszcze :• chłody...

Rozmawiałem z wieloma dziećmi, później zresztą przyto­
czę kilka ich bezpośrednich opinii. Wszystkie dzieci były za­
dowolone. Nie spotkałem się z żadnym narzekaniem. „Ta­
jemnica” tego rychło się wyjaśnia: w Porąbce jest tego ro­
ku wyjątkowo dobrze dobrany personel pedagogiczny, re­
krutujący się zresztą spośród stałych pracowników tej pla­
cówki. Doświadczeni pedagodzy potrafili wykorzystać swe 
umiejętności, aby zorganizować dzieciom atrakcyjnie czas 
w salach budynku i w świetlicy.

A to przecież niełatwa sprawa. Bez doświadczeń, bez spe­
cjalnego podejścia, i co tu mówić bez zamiłowania do pracy 
z dziećmi — niemożliwe byłoby wyeliminowanie nudy i 
złych nastrojów, gdy parę dni z rzędu trudno wychylić no­
sa poza bramę. Personel stanął na wysokości zadania. Orga­
nizowano dla dzieci wyświetlanie filmów (bardzo dobrze, że 
jest na miejscu projektor: filmy sprowadzano co parę dni 
z Krakowa) — zarówno filmów oświatowych jak i fabular­
nych Oddano do dyspozycji kolonii wszystkie trzy aparaty 
telewizyjne. Urządzano masę konkursów i' zabaw. Rozwi­
nięto czytelnictwo. .............................

Tewnie. że to nie Łatrtąpi wycieczek, kąpieli, płazowania, ale naj- 
trudniejszy okres został pokonany. Gdy zaświeciło upragnione 
słońce wszyscy z. ulgą odetchnęli, można było wprowadzać normal­
ny porządek kolonijnych zajęć. Grupy ruszyły natychmiast na wy­
cieczki. W dzień poszły do lasu na grzyby i na jagody, których w 
Porąbce jest w bród. Zaczęły wymarzone kąpiele w Wielkiej Pusz­
czy — potoku przepływającym tuż obok kolonii.

Co mówią dzieci?
Przekazuję kilka spośród zanotowanych przezę mnie opina 

kolonistów. Oto co powiedzieli;

Jeden dzień w Porąbce

Dobrze wypoczywają dzieci hutników
na koloniach letnich

Lilia Gąska z V grupy, uczennica 10 klasy: jestem już 
drugi raz w Porąbce, bardzo jestem zadou-olona. warunki do 
wypoczynku są znakomite. Jedzenie mi smakuje, uważam, 
że jest obfite i urozmaicone. Nie nudzimy się ani chwilę, 
mamy stale masę rozrywek — konkursów, filmów, wieczor­
ków tanecznych. Kierownictwu pomaga wybrany przez nas 
samorząd kolonii Każdą godzinę pogody wykorzystywaliśmy 
do tej pory na wycieczki. Byłyśmy już nad zaporą wodną, 
na szczycie Kozubnika, chodzimy też na jagody. Proszę 
przekazać ode mnie pozdrowienia rodzicom i koleżankom ze 
szkoły.

Ryszard Krawczyk, uczeń 8 klasy Szkoły nr 103, zast. 
przew. samorządu kolonijnego: ja też jestem już drugi raz 
w Porąbce. Proszę pana, to najlepsza kolonia huty! Uważam, 
że wszystko tu jest dobre. Najlepiej lubię wycieczki. Byliś­
my ostatnio na Bukowcu, było fajnie. Lubię bardzo zbierać 
grzyby. Są już, znalazłem parę prawdziwków. Zbieramy też 
czarne jagody i poziomki. Proszę przekazać ode mnie po­

zdrowienia dla rodziców (tatuć pracuje w ZO, a mamusia 
w P-63) i dla koleżanek t kolegów.

Ewa Pękalska, uczennica 7 klasy w Szkole nr 105: 
ja już trzeci raz jestem w Porąbce na kolonii. Z przyjemnoś­
cią tu zawsze przyjeżdżam. Wypoczywa się bardzo dobrze. 
Jedzenie mi bardzo smakuje, nie mam żadnych uu-ag. W 
ogóle na kolonii jest znakomicie. Mamy bardzo mile wycho­
wawczynie. Robią wszystko, abyśmy były zadowolone. Pro­
szę przekazać pozdrowienia dla mamusi, która pracuje w 
Wydz. Wielkich Pieców i dla tatusia.

Dalsze opinie wyrażane przez moich rozmówców pokry­
wają się z sobą, tak ściśle że nie będę ich więcej cytował. 
Można być spokojnym. Dzieci w Porąbce mają rzeczywiście 
doskonale warunki do wypoczynku.

Nauka samodzielności. •
Rozmawiam z kierownikiem kolonii Leonardem Augusty­

niakiem i jego zastępcą ds. pedagogicznych Piotrem Syp- 
kiem. Od spraw ogólnych przechodzimy do wychowawczego 
asnektu kolonii. Jak to wygląda w praktyce?

Dzieci wdrażane są do samodzielności. Wiele z nich po raz pierw, 
szy znalazło sie poza domem rodzinnym, z dala od opiekuńczych 
skrzydeł mamy, ozy babci. Tym poświęcać trzeba szczególnie dużo 
uwagi. Były np. — i są zresztą leszcze do dzisiaj — kłopoty z ma- 
Juchami. Na kolonii trzeba sobie samemu ścielić łóżko. Nigdy teęo 
nie robiły, lezą sie wiec pod okiem wychowawców, kształtni» w 
sobie samodzielność. Fomagaja też dyzurnti w jadalni przy rozno­
szeniu talerzy. Jestem pewien, że to czczo naucza «ic na kolonii, 
bedzte owocować po powrocie do domu. Zycie w zespole wyrabia 
bez w*ątpienią  społeczne cechy. A to bardzo ważne.

Prośba o autobus
— Proszę pana, mówili do mnie na pożegnanie koloniści, 

niech pan zwróci się do ltady Zakładowej HiL w naszym 
imieniu z wielką prośbą. Dobrze nam tutaj, robimy wyciecz­
ki, ale chcielibyśrr.y wyjechać gdzieś dalej, np. do Żywca. 
Będziemy niesłychanie wdzięczni Radzie za autobus. Prosi­
my. aby ..zawitał" do nas kiedyś w dzień powszedni.

Przekazu !e tę prośbę kolonistów Radzie. Jestem pewien, 
że nie odmówi.

JERZY DANEK
PS. Otrzymaliśmy kartę z kolonii w Świnoujściu. Dzieci 

piszą: „Wypoczywamy w pięknym ośrodku kolonijnym HiL 
w Świnoujściu. Jest nam bardzo dobrze. Mamy wspaniałych 
opiekunów, bardzo dobre wyżywienie, a brak stolica zastę­
pujemy humorem i piosenką.

Rada kolonii w imieniu 350 dzieci pracowników HiL.
Dziękujemy bardzo za pamięć. Życzymy Wam dużo słoń­

ca i przyjemnego wypoczynku:
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W ubiegłym tygodniu na 
stadionie Wawelu rozegrany 
został dodatkowy mecz o mi­
strzostwo kl. „A“ pomiędzy 
Hutnikiem Ib, a Borkiem.

Obie drużyny zakończyły 
rozgrywki z jednakową ilością 
punktów i o tym, kto awan­
suje do ligi okręgowej zade­
cydować miał ten właśnie po­
jedynek.

Po niezwykle dramatycznym 
meczu zwycięstwo i awans do 
ligi okręgowej zapewnił sobie 
zespół Hutnika. Nasi piłka-

rze po dogrywce wygrali 2:1 
(1:1, 0:1).

Kibice, którzy przypominają 
sobie mecz pomiędzy Hutni­
kiem, a ŁKS-em mogą sobie 
wyobrazić pojedynek decydu­
jący o awansie do ligi okrę­
gowej. Hutnik atakował, a je­
den wypad przeciwników — i 
jest 1:0 dla zespołu Borku. 
Dobra gra naszego zespołu po­
zwala uzyskać wyrównanie ze 
strzału Gajewskiego. Jest 1:1 
i... dogrywka.

W dogrywce zespołem lep-

rzym okazał się Hutnik, któ­
ry uzyskał przewagę udoku­
mentowaną drugą bramką 
strzeloną przez Gajewskiego, 
uzyskując w sumie zasłużone 
zwycięstwo 2:1.

W przekroju całego spotka­
nia z zawodników Hutnika 
wymienić należy: Tyrka, Ko- 
bierskiego, Krzyżanowskiego i 
zdobywcę obu bramek Ga­
jewskiego.

Gratulujemy trenerowi — Z. 
Baranowi, 
wodnikom i 
nego sezonu 
okręgowej.

takiego nasilenia pra-1 
O wypowiedź poprosili- 
instruktora organizacyj- 
TKKF ZMS HiL — S.

śmy 
nego 
Nowakowskiego.

Pierwszą przyczyną jest 
fakt bardzo mocnego zaakcen­
towania sprawy Igrzysk Mło­
dzieży Robotniczej w naszym 
województwie. Ma to być im­
preza spć^towa, która da obraz 
sprawności młodych pracowni­
ków.

gratulujemy za- 
całej sekcji uda- 
i powrotu do ligi

Opinia
W miesiącu lipcu 

ZMS Huty im. Lenina 
zuje bardzo dużą ilość
sportowych. Co skłoniło dzia­
łaczy naszego Towarzystwa

Uzyskamy dzięki temu ma­
teria! — po raz pierwszy w 
naszym kraju — który posłu­
ży do opracowania przemy­
ślanej działalności w ruchu 
sportowym, w zakładach pra­
cy.

TKKF 
organi- 
imprez

Z wizytą u wodniaków
Któż nie zna w hucie „Wikin­

ga''? Popularność klubu tu­
rystyki kajakowej, ochrzczo­
nego tak romantycż.nie (już sama 

nazwa zapowiada przygodę 
wodzie) jest 
slużona. To 
ie bractwo, 
się mówi — 
wy klubowi 
sukcesy odnoszone 
szlakach całej Polski.

Rozmawiam przy „pół czarnej" 
z prezesem KTW „Wiking" kol. 
Olgierdem Turyną, w lokalu klu­
bu, w podziemiach DMH.

— nu macie członków? Zaczy­
nam nieprzypadkowo od tej spra­
wy, słychać bowiem glosy (tak), 
że „Wiking" ma charakter — 
— elitarny, że trudno tu się 
stać.

— Nie podobnego! Opinia 
pełnie niezasłużona, bierze 
chyba z nieznajomości sprawy. 
Mamy w tej chwili 58 aktywnych 
członków. Przyjmujemy z otwar­
tymi rękami każdego chętnego z 
buty, a zwłaszcza młodych pra­
cowników. Ale trzeba (niestety) 
przyznać, że ogranicza naszą dzia­
łalność — Ilość sprzętu, 
pływać, trzeba mieć na 
Wodniakom nie wystarczy plecak 
i mapa._

— No właśnie, sprzęt, „składa­
ki“. Czym dysponujecie aktual­
nie?

— To eo mamy umożliwia wy­
sianie naraz «2 osób. Posiadamy 
21 jednostek, są to składaki typu 
».Neptun”. Warto podkreślić, że 
niektóre z nich mają już po 15 
lat. Tylko dzięki nadzwyczaj 
starannej konserwacji jeszcze 
pływają. Część sprzętu przejęliś­
my Od PTTK, TKKF. ZMS. Były 
to gruchoty w opłakanym stanie. 
Sami je wyremontowaliśmy. Je­
den składak zdobyliśmy w nagro­
dę na spływie na Drawie, w br. 
Kupiliśmy — trzy. A dwa skła­
daki „zafundował” nam KKKFiT. 
Rzecz Jasna. przydałoby się o 
wicie więcej sprzętu, brak jed­
nak funduszy.

Mamy w tej sytuacji pewną 
istotną propozycję. Składaki są 
bardzo drogie, jeden kosztuje 
ponad 7.000 zł. Gdyby TKKF lub 
PTTK zdecydowały się kupić nam 
same gumowe powłoki 
(ich cena wynosi tylko ok. 3.000 
■zł), we własnym zakresie dorobi­
my do nich drewniane części. 
Jesteśmy już do tego przygoto­
wani, wszystkie naprawy robimy 
zresztą sami.

— Wydoje mi się ta propozy­
cja bardzo sensowna. Jestem 
pewien, że przy takim podejściu 
uda się Wam powiększyć zawar­
tość regałów, Widzę, że już tu­
taj coś majstrujecie?

— Tak. robimy szafę, powięk­
szamy też regały. W ogóle często 
u nas się coś majstruje. Klubu 
nikt nam nie wyposażał. Wszyst­
ko co tutaj mamy, zrobiliśmy sa­
mi, po godzinach pracy. Każdy 
chętnie przychodzi. Zżyliśmy się 
na wodnych wyprawach, nie 
trzeba nikogo mobilizować.

Działalność traktujemy z na­
ciskiem na jej wychowawczą

na 
jak najbardziej za- 

bardzo zgrane i mi- 
wodniacy — jak to 
z krwi i kości. Sla- 
dodają też liczne 

na wodnych

np. 
braci Przybylskich, 
Andrzeja Jaworskiego 

pływa) —

hm 
d?~

zu-
się

Zęby 
czym.

po-

stronę. Młodych chłopców, 
trzech 
Reyów, 
(juniora, ojciec też 
zainteresowaliśmy klubem do te­
go stopnia, że często u nas gosz­
czą. Przychodzą też coraz częś­
ciej chłopcy z DMH. 
klubowy narybek, 
ich na imprezy: jeśli 
ktoś pływać (trzeba 
mieć kartę pływacką) 
w skład doświadczonej, 
wanej" załogi i Uk się 
tyzuje.

— A aktyw wodniacki? Wymień­
cie może parę nazwisk.

— T.eon Daszkiewicz z
Marek Maiły z W-28, Janusz Pi­
skorski z P-60, Barbara Włodarska 
z PT, Ryszard Płaszewski z P-66, 
Jerzy Rey, Grażyna Grabowska, 
Włodzimierz Orzeł, Henryk Waj­
da, Maria i Adam Kluzowicze.

— A teraz kilka słów o suk­
cesach klubu. Widzę w szafce 
sporo trofeów — pucharów i na­
gród. Masę proporczyków. Gdzie 
zdobyliście je?

— Nie można narzekać. Dobrze 
się nam wiedzie na spływach. 
Wspomnę tylko o ostatnich suk­
cesach. Zdobyliśmy „Słoneczny

To nasz 
Zabieramy 
nie umie 

bowiem 
wchodzi 

„opły- 
aklima-

P-62,

Puchar Wisły” w 1970 r„ zwy­
ciężyliśmy w Spływie o Puchar 
Ziem Zachodnich na Nysie, zdo­
byliśmy Puchar za Spływ na 
Dolnym Dunajcu, Puchar Beski­
dów, Puchar Prezesa WKW (za 
zajęcie II m w br.) itd. Miło nam, 
że liczymy się w wodniackim gro­
nie w skalt krajowej. robimy 
wszystko, aby jak najlepiej re­
prezentować

— No tak 
świadczą. A 
sze plany i

hutę.
te wyniki o czymś 
jakie macie najbliż- 
zamierzenia?

— Dążyć będziemy dalej 
przyciągnięcia do turystyki wod­
nej pracowników HiL, szczegól­
nie z ruchu «-brygadowego. 
Chciellbyśmy, aby nasz sprzęt 
był lepiej wykorzystywany, nie 
tylko w niedziele i święta, lecz 
także w tygodniu. Będziemy brać 
udział w takich imprezach jak: 
Spływ na Nidzie (po raz szósty 
Jesteśmy organizatorami tej 
imprezy), w Spływie na Jeziorach 
Mazurskich, o Puchar „Świato­
wida'' w Spływie Nysą we wrześ­
niu 1 w Zimowym Spływie na 
Brdzie. Oprócz tego w wyciecz­
kach niedzielnych na pobliskie 
rzeki.

— Dziękuje za rozmowę, życzę 
wielu dalszych osiągnięć i miłych, 
udanych wodniackich imptez.

do

JZRZY DANEK

Ze spartakiady
Eliminacjami wydziałowymi roz­

poczęła się kolejna konkurencja 
XVnt Spartakiady HIL w kaja­
kach. W 
nacjach 
dział 
ków.

W I 
mógł 
wając 
pkt. 1

W 
ciach 
K-l — Krystyna Grossy 
K-2 — Barbara Bobula i Grażyna 
Obruśnik z HPR.

Mężczyźni: K-l. Wygrał Kazi­
mierz Baś z ZK przed Włodzimie­
rzem Orłem z P-40 i Leonem Dasz­
kiewiczem z P-62.

K-2. Wygrała załoga 
dzle Zenon Saktak 
Szczepański £>rzed 
Dziurą i Jackiem 
ZMO. Trzecie miejsce zajęła zało­
ga P-63 w składzie Andrzej Jaslo- 
lek 1 Andrzej Lisiecki.

84

przeprowadzonych elimi- 
wy działowych 

zawodniczek i
brało u- 
zawodni-

zespołemflnale najlepszym
sie poszczycić HPR zdoby- 

• 38« pkt., przed P-«2 — 31« 
i zespołem P-«7 — 3«5 pkt.

poszczególnych konkuren- 
flnałów zwyciężyli: kobiety 

(HPR),

ZK w skla- 
1 Tadeusz 
Andrzejem 

Kardaszem z

Kolejną konkurencją, która zo­
stała zakończona jeest — pływa­
nie.

w punktacji zespołowej pierw­
sze miejsce 1 tytuł mistrza spar­
takiady uzyskał wydział ZMO. 
Tytuł wicemistrza i drugie miej­
sce przypadlo zespołowi W-3, a 
trzecie miejsce — HPR.

W zawodach brało udział 12 dru­
żyn.

W wyścigu na dystansie 50 m 
stylem dowolnym kobiet wygrała 
Maria Siemieniec z HPR. Druga 
była Barbara Piasecka z ZO.

50 m stylem klasycznym kobiet 
wygrała Janina Różańska z W-3 
przed Barbara Piasecką. Wyścig 
na dystansie 50 m stylem grzbie­
towym zakończył się zwycięstwem 
Janiny Różańskiej 
Litwińską z p-63.

Wśród mężczyzn 
kazali się — 50 m
nym Lesław Siemaszko z HPR. 
przed Janem Hajdugą — HPR.

50 m stylem grzbietowym wy­
grał Włodzimierz Wojakowski z 
P-64 przed Janem Hajdugą,

przed Grażyną

najlepszyml o- 
stylem dowol-

Nasze TKKF ZMS chce tej 
imprezie nadać dużą rangę i 
dlatego już 19 lipca organizu­
jemy w porozumieniu z RZK 
i ZMS-em turniej o puchar 
prezesa RZK. Będzie to tur­
niej w wieloboju TKKF-ow- 
skim, który jest podstawową 
konkurencją Igrzysk.

W zawodach tych weźmie u- 
dział pięć nailenszvch Ognisk 
TKKF z W-3, ZO, P-63, TE 
i P-67.

Taka samą imprezę chcemy 
zorganizować 22 bm. w My­
ślenicach dla szerszej ilości 
osób.

Chcemy, aby na Zarabiu 
nasz ZF ZMS uzyskał jak 
największą ilość punktów w 
tradycyjnie organizowanych 
tam „Niedzielach“.

W organizowaniu dużej ilo­
ści imprez w tym okresie po­
maga nam... pogoda. Jeżeli 
jest ciepło to nie potrzebuje­
my ani hal, ani świetlic.

Też ważna sprawa
W oczekiwaniu na upragniony 

powrót w domowe pielesze, cze­
kają i mokną na deszczu, drżąc z 
zimna — pracownicy zatrudnieni 
przy budowie i rozbudowie Huty 
im. Lenina.

Mowa o ludziach, dla których 
powrót od domu — do pobliskich 
wiosek, nie zawsze jest należycie 
zorganizowany. Służę 
kilkadziesiąt metrów 
bramy kombinatu, w 
Centralnego znajduje
ny przystanek pracowniczy, 
rzystają z niego nasi budowni-

przykładem: 
od głównej 
stronę Placu 
się umówio- 

Ko-

czowie. Codziennie można zaob­
serwować zmęczonych pracowni­
ków w dni słotne skulonych z 
zimna, przemoczonych. Niektórzy 
szukają schronienia, za rosnący­
mi ozdobnie krzewami, oddziela­
jącymi jezdnię od chodnika. Tak 
już jest od kilku lat.

Z cudzej winy niszczą zieleń. 
Myślę, że można by było tym lu­
dziom dopomóc, gdyby... właśnie, 
gdyby zakłady pracy, w których 
w/w pracownicy tworzą załogę za­
interesowały się sprawą powrotu 
swej załogi po skończonej pracy 
do domu.

Zagadnienie dojazdu do pracy

za

— j-istorlę tworzą ludzie — myślę, że tym 
s—f stwierdzeniem można by podsumować 

A 1 pracę i życie rodzińy Machowskich, u- 
rodzor.yeh i wychowanych w Krakowie, a 
życiem i pracą związanych z Nową Hutą.

Pięćdziesiąt lat pracy księgarskiej Ta­
deusza Machowskiego po siedemnaście lat 
pracy Janiny — żony l Zofii — córki
ladą Domu Książki. Pan Tadeusz Machow­
ski prace z książką rozpoczął mając lat 14. 
w krakowskiej księgarni M. Krzyżanowskie- 
gb, pracy te) pozosUtl wierny do dziś — ma­
ło — zainteresowanie pracą księgarską u- 
d-ielilo się żonie i córce. Na^z Jubilat prccu- 
ję w Domu Książki na osiedlu Młodości. Tam 
też rozpoczęta pracę żona i córka. Wspomnę 
nawiasem, że był to jeden z pierwszych pun­
któw tej branży na terenie Nowej Huty, zor­
ganizowany właśnie przez zacnego Jubilata. 
Tadeusz Maćhowskl pokochał swą pracę, u- 
możllwUa mu ona nie tytko zetknięcie sle 
z książką i arkanami sztuki drukarskiej, lecz 
również i przede wszystkim z ludźmi, z ich 
zainteresowaiiiaml, którym prezentuję dru­
kowane słowo i u

Umiejętność, sposób sprzedania książki, o- 
brazu, czy tylko prżyboróui szkolnych, to

ony uśmiech.

Złoty Jubileusz

Księgarska
rodzina

przede wszystkim ciekawe przedstawienie 
tych eksponatów ktlentowi na wystawie. U- 
rządzać wystawę, pokazać, sprzedać. Sztukę 
te poznał p. Tadeusz u swego jedynego nau­
czyciela p. Krzyżanowskiego, który powta­
rzał: „Nie sztuką jest sprzedać klientowi 
książką, której on szuka, lecz zachęcić go 
do kupna książki, którą warto przeczytać" — 

, a to wymaga znawstwa literatury naszej ł 
obcej oraz umiejętności korzystania z niej. 
Ta maksyma szefa M. Krzyżanowskiego jest 
du dziś deu-izą dla naszego Jubilata.

Za su*ą  bez reszty pracą dla naszego spo­
łeczeństwa Tadeusz Machowski w roku 19'13 
otrzymał odznaczenie przyznane przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, oraz nagrodę i

Zaczęła się już — na wielodniowych trasach — doroczna, 
tradycyjna impreza turystyczna hutników — centralny 
rajd „Pieniny 71". Tym razem odbywa się on w nieco 

mniejszych niż np. w poprzednim roku rozmiarach. Dużo 
skromniejsza jest liczba uczestników. Spowodowane to jest 
przede wszystkim limitującym rozmach rajdu niedoborem 
taboru autobusowego. Oprócz tego pewną rolę odgrywa też 
nieszczególnie korzystna pora (urlopy) oraz deszczowa, jak 
dotąd, aura.

Uczestników będzie na rajdzie ok. 550. Dla porównania: 
w ub. roku było 890. Hutnicy gościć będą ok. 100 zaprzyjaź­
nionych turystów m. in. z hut „Ferrum”, „Batory”, „Zawier­
cie”. Ponieważ jest to rajd pieniński, więc najwięcej przy­
gotowano tras górskich. Będzie ich 11 w tym 2-cztero- 
dniowe, 3 — trzydniowe, 4 — dwudniowe, 2 — jednodniowe. 
Prowadzą najpiękniejszymi partiami Pienin i nie tylko Pie­
nin. 4 trasy przygotowane są dla turystów pieszych (1 — 
czterodniowa. 1 — dwudniowa i 2 trasy półtoradniowe. O- 
prócz tego udział w rajdzie wezmą drużyny 
ale ich 1____. ' i ”
stów).

/ motprowe, 
liczba jest minimalna (zgłosiło się zaledwie 13 tury-

1 uroczyste zakończenie imprezy w „Słonecznej”, al- 
kto woli w „Suchej Dolinie” w Kosarzyskach. z wy-

Meta 
bo jak 
korzystaniem naturalnego amfiteatru leśnego. W najbliższą 
niedzielę, w godzinach między 10 a 14 zgłaszać się tutaj bę­
dą drużyny z poszczególnych tras. Przygotowali dla nich or­
ganizatorzy ciepły posiłek i wiele atrakcyjnych konkursów 
z nagrodami. Podsumowanie, zakończenie rajdu nastąpi po 
godzinie 14. Być może będzie to połączone z występami arty­
stycznymi (amfiteatr „Słonecznej Doliny” stwarza wspania­
łe tło).

W sobotę spotkają się przy ognisku z dziećmi hutników 
z pobliskiej kolonii w Piwnicznej — turyści-motorowcy.

Najwięcej zgłoszeń do rajdu pochodzi z Pionów 
Energetyka i Głównego Mechanika HiL. Najmniej 
z wydziałów podstawowych huty (szkoda, czynny 
nek, turystyka są tak wskazane). Jeden tylko 
z wydziału o tak trudnych warunkach pracy jakim 
merownia zgłosił się raptem... jeden uczestnik.

Do zobaczenia na trasach hutniczego rajdu. Do zoba­
czenia w uroczych Pieninach! (jd)

Głównego 
natomiast 
wypoczy- 
przykład: 
jest Agio-

niiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniiiiiiiiuiiiniiiiniiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiuiii
Wkładem społecznego wysiłku 

mieszkańcy dzielntcy pomagali 
budować zalew, pomagali również 
wznieść, znajdujący się w pobli­
żu basen kąpielowy. Przy wzno­
szeniu tego rodzaju obiektów, o 
czym już niejednokrotnie pisałem, 
również spotykamy się ze społe­
cznym zaangażowaniem. Twier­
dzę, że opłaty, jakie zmuszeni je­
steśmy uiszczać, aby się dostać 
na basen, są za wysokie. Dlacze­
go w województwie katowickim.

Spotkanie, nad wodą
Spotkanie nad wodą — tak moi­

na nazwać dzień, w którym do­
konano otwarcia sezonu wędkar­
skiego na Nowohuckim Zalewie 
w dniu 4 lipca br. Ponad dwustu 
amatorów wędkarstwa z pełnym 
wyposażeniem technicznym 
neto w 
stać się 
wagi i 
zy po 
wodną 
widać 
czeństwu rybiemu, bo grubsza ry­
ba nie łatwą była zdobyczą.

Wśród lasu wędzideł można by­
ło dostrzec sylwetki, dla których 
niedzielny wypoczynek nad Za­
lewem, połączony z przyjemnoś­
cią łowów nie należy do rzad­
kości. Amatorami tego miłego i

sta- 
szranki, których celem 
miała ryba rekordowej 
wymiaru. Mniejsze oka- 
zlowieniu wędrowały w 
otchłań — sygnalizowały 
niebezpieczeństwo społe-

tiuiHił!iia>iii!iiiinn itifHiiiłtiiiiiiłmuiiitin

Wodniacy!
22 lipca — wśród wielu imprez 

organizowanych w tym dniu na 
Zarabiu — odbędzie się jedno­
dniowy spływ kajakowy, na tra­
sie Myślenice — Dobczyce na Ra­
bie — 
Wyjazd 
klubu o 
mowane 
w dni 
czwartek) od godz. 15.30 do 18.00.

przez KTW Wiking, 
bm. sprzed lokalu 

godz. 7.00. Zapisy przyj- 
są w lokalu klubu DMR 
dyżurów (poniedziałek.

I powrotu z niej jest bardzo pil­
nym i ważnym problemem, obok 
którego nie wolno nam przejść o- 
bojętnie. O tym zainteresowane 
Rady Zakładowe musza pamiętać 
i wyjść ludziom naprzeciw.

Rozbudowująca się Huta Lenina 
zatrudnia kilka tysięcy pracowni­
ków budowlanych administracyj­
nie podległych PPH HiL, z 
przystanku, o którym piszę ko­
rzysta ich bardzo duża ilość — 
wystarczający to powód — nie 
wymagający komentarza. Kilka 
ławek i prymitywny daszek — 
wiele nie kosztują. (ES)

wyróżnienie od Prezydium W RN i Rady Na­
rodowej m. Krakowa.

Napisałem, że na- Zacny Jubilat obchodzi 
50 lat swej pracy za ladą lecz to nie tylko 
to. Tu chodzi o jakość tej pracy i korzyści, 
cieszące konsumentów, przychodzących, do 
tej księgarni. Dobra, życzliwa rada, nie tyl­
ko cieszy, pomaqa. jest ona przede wszyst­
kim przewodnikiem po niezdecydowanych 
ścieżkach wyboru, co kupić, co czytać, jak 
odróżnić kicz od prawdziwej sztuki. jak bez­
wartościowy plagiat zastąpić cennym dzie­
łem literackim. Tego wszystktego. tak bar­
dzo potrzebnego, a nie zawsze dostępnego 
nieustannie poszukuje klient, często miody i 
niedoświadczony, szukający na pólkach księ­
garskich swego nowego hobby. Tu właśnie 
zaczyna się rola księgarza, czy zdoła wkraść 
się w serce ciągle nienasyconego petenta, 
czy dokona on właściwego wyboru, czy sprze­
dana pozycja zaspokoi pragnienia, skoro tak. 
to kiedy znów zjawi się ten człowiek i jaką 
wyda opinię o nowym nabytku. Oto -codzien­
ne troski pana Machowskiego, troski o 
kształt kulturu naszego sWcczeństwa.

f. SYNOWIEC

pożytecznego hobby okazali się 
m. in. towarzysze — J. Nowotny, 
A. Dałkowski. M. Gtadysek, jak 
również przedstawiciel budowla­
nych, mgr Borowski. Na uroczy­
ste otwarcie sezonu przybył przed­
stawiciel PZW z Szopienic repre­
zentując wielotysięczną rzeszę 
wędkarzy śląskich

Mając możliwość oglądania 
wszystkich okazałych sztuk kar­
pi (te byty punktem zaintereso­
wania) które tego dnia 
druią na biesiadne stoły, 
stwierdzić, że stoły zostały 
zastawione. Mimo, że pogoda nie 
była najlepsza dla wędkarzy...

A teraz coś o złożonym tema­
cie. jakim w aspekcie społecznym 
jest nowohucki zalew dla załogi 
huty i mieszkańców dzielnicy. 
Obiekt, o którym mowa, w dal­
szym ciągu nie jest przygotowa­
ny w pełnym znaczeniu tego sło­
wa. Wszyscy pamiętamy zalew z 
lat. kiedy terenem tym opiekował 
się kombinat. Naprawdę przyjem- 
nie było tu wypoczywać. Dziś te­
ren zalewu wygląda żałośnie. 
Przedstawiciele MOSTiW są prze­
konani. że mieszkańców można 
zaspokoić kupnem duże) ilości 
kajaków t rowerów wodnych, co 
uczyniono, ale nic poza tym. Brak 
jest dostateczne) ilości ławek. 
Idąc alejkami bardzo łatwo moż­
na wpaść do wody (dosłownie!) 
— bowiem podmyła brzegi. Nie 
są one zabezpieczone, a więc bez­
karnie podmywa je nadal.

Co zostało z plaży, na której 
wyposażenie zużyto kilkadziesiąt 
ton piasku? Dzisiejszy użytkow­
nik być może nie pamięta. ale 
teren, który na wiosnę przysy­
pano ziemią miał spełniać rolę
piaszczystej plaży — takie były 
założenia I takie, w początkowym 
okresie spełniał. W wodach zale­
wu nie wolno się kąpać 
nie — wiele czynników 
sanitarnej 
związanych. Ale czy 
by było tych kilka 
które znajdują się 
Dłubnią. przesunąć 
dogodne miejsce? 
tyle kłopotu z małymi 
które mimo stanowczego 
kąpieli, narażają się na 
meczenstuio,

poirę- 
wioge 

suto

i s/usz- 
natury 
faktem 
moina

jest z tym 
nie 

natrysków, 
nad
w

Nie

sumą 
bardzie] 
byłoby 

dziećmi, 
zakazu 
niebez-

mimo, iż kąpieliska są znacznie 
piękniejsze za wstęp płaci się 
niższe opłaty niż u nas? Miodzies 
naprawdę pragnie się uczyc pły­
wać, okres letni jest ku temu 
wspaniałą okazją. Wznoszeniem 
kilkumetrowego ogrodzenia, jakie 
uczyniono wokół basenu 
kowiankl" sprawy załatwić 
można. Sądzę, że uwagę 
podzielą kompetentne czynniki. 
Niech więc przez czas wo‘-y od 
zajęć młodzież używa 
Zamiast w spiętrzonym
Dhibni, gdzie głębokość przekra­
cza 3 m, powinna używać sportu 
wodnego pod okiem ratownika — 
instruktora, w basenie.

Opuszczając nowohucki 
żywię nadzieję, że stanie 
znowu pięknym ośrodkiem 
czynkowym.

„Kra­
nie 

moją

kąpieli, 
korycie

zalew, 
ne on 
wypo-

Do puszczy w Niepołomicach tak 
niedaleko. Szkoda, że zbył rzadko 
odwiedź»»« ją mieszkańcy dziel­
nicy. Fot. J. BROŻEK
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Ośrodek w Niepołomicach 
nabrał życia

Gdyby Gienek Wierzbicki, 
niezastąpiony opiekun obozu 
ZMS w Niepołomicach, jego 
współorganizator, intendent, 
kwatermistrz i kto wie, czym 
on się nie zajmuje, bo jest za­
wsze tam, gdzie go trzeba, był 
w stanie załatwić nieco wię­
cej słońca nad Puszczą Nie- 
połomicką, to aktyw ZMS z 
Łomży, Ełku i Łap nie miałby 
najmniejszych powodów do 
narzekań.

Przyjechali w ramach wy­
miany między ZW ZMS z 
Białegostoku a naszym ZF. 
Przez dwa tygodnie odpoczy-

ZLOT NA ZARABIU
Już po raz drugi na Zarabiu 

w Myślenicach zostanie zorga­
nizowany Zlot Młodzieżowych 
Brygad Dobrej Jakości i Bry­
gad Pracy Socjalistycznej. Je­
go głównymi organizatorami 
są młodzi turyści z zetemesow- 
skiego klubu „Dymarki". Przy­
gotowali oni dwie trasy 1,5 
dniowe prowadzące z Kalwarii 
przez Lanckoronę — Sułkowice 
(nocleg) — Barnasiówkę na 
Zarabie i z Dobczyc przez O- 
strzyc — Lasoń — Kamiennik 
— Porębę (nocleg) — Stróżę — 
Chełm — do Myślenic.

Udział w Zlocie mogą wziąć 
nie tylko- członkowie brygad. 
Klub Młodego Turysty przyj­
muje zgłoszenia 2—8 osobo­
wych drużyn do 14 lipca w 
swym lokalu w Ognisku Mło­
dych os. Młodości 1. (now)

Absolwenci szkół podstawowych 
wybierają kierunki techniczne

Egzaminy do sZkćl średnich zo­
stały już zakończone. Z komuni­
katów wiemy, że w bieżącym ro­
ku do szkół tego typu zdawało 
ok. CO tys. absolwentów szkół pod­
stawowych z Krakowskiego O- 
kręgu Szkolnego. W tym, do Li­
ceów Ogólnokształcących egzami­
ny z wynikami pozytywnymi zda­
ło 8« proc, kandydatów 1 do tech­
ników 74 proc.

Zainteresowanych tym proble­
mem, na bieżąco informowała 
prasa codzienna o wynikach eg­
zaminów. Wolne miejsca w Li­
ceach Ogólnoksztalących i Za­
sadniczych Szkołach Zawodowych 
na terenie Krakowa, dzielnicy i 
w pobliskich miejscowościach w 
obrębie województwa, dawały 
szansę do ubiegania się o przyję­
cie tym, którzy nie zostali przy­
jęci do techników.

Technika w tym roku miały 
szczególne powodzenie. Jednak ze 
względu na rozbudowę techników 
opartych na ZSZ, ilość miejsc w 
tych szkołach była ograniczona, a 
kandydatów było wielu — o Jed­
no miejsce ubiegało się 2—3 ucz­
niów. Większe możliwości w tej 
dziedzinie miały dziewczęta, dla 
których były wolne miejsca w 
technikach o kierunkach mecha­
nicznych, elektronicznych, oraz 
także w technikum elektrycznym 
w Nowej Hucie.

Również w niektórych krakow­
skich Zasadniczych Szkołach Za­
wodowych w tym roku były prze­
prowadzone egzaminy wstępne. 1 
tutaj zdarzały się sytuacje po­
dobne jak w technikach, np. w 
szkole o specjalności radiowo-te­
lewizyjnej na 1 miejsce było zgło­
szonych 5 kandydatów.

Ilościowe zestawienie zgłoszo­
nych kandydatów daje pewne 
wyobrażenie o zainteresowaniach 
pokolenia wkraczającego, w wiek 
młodzieżowy (oczywiście, jeżeli 
przyjmie się. że o wyborze kie­
runku nie decydowała wola ro­
dziców). z danych wynika, że 
wśród chłopców największym po­
wodzeniem cieszyły się szkoły o 
kierunkach technicznych — dziew­
częta wybierały szkoły typu ga­
stronomicznego i odzieżowego, 
chociaż ukończenie ich daje 
mniejsze szanse zatrudnienia i za­
robkowania niż po innych szko­
łach. Nie było również za wielu 
kandydatów do szkól budowla­
nych i ogrodniczych oraz szkół 
rolniczych na terenie wojewódz- 
wa — pomimo tego, że absol- 
enci bardzo są potrzebni w na- 

zej gospodarce (czyżby naprawdę 
nie było uzdolnionej i zamiłowa­
nej w tej dziedzinie młodzieży?).

W tej chwili komisja rekruta­
cyjna pracuje nad podsumowa- 
zueat wyniku w tegorocayclą^eg- 

wać i szkolić się będą w o- 
środku wypoczynkowym ZMS 
przy HiL w Niepołomicach. 
Wprawdzie ośrodek niezbyt 
jest przygotowany na przyj­
mowanie stałych wczasowi­
czów (umywalnie, WC są ab­
solutną prowizorką, brak za­
plecza kuchennego), to jednak 
rzeczywiście goście z biało­
stocczyzny nie narzekają- I nie 
tylko dlatego, że pod znako­
mitym kierownictwem ko­
mendantki Basi Czyżewskiej 
życie obozowe biegnie tak 
wartkim tokiem, że nie ma 
wręcz czasu na narzekanie. 
Również i dlatego, że poza 
mankamentami, których w 
niezwykle krótkim czasie ak­
tyw Zarządu Fabrycznego 
ZMS nie zdążył jeszcze zlik­
widować, obozowi stworzono 
warunki, których tylko za­
zdrościć.

Zapewniono bowiem mło­
dzieży bogaty program tury­
styczny. Były wycieczki do 
Zakopanego, Wieliczki, Ojco­
wa, Huty Lenina. Zwiedzano 
zabytki Krakowa. Poza tym 
zorganizowano wieczorek w 
Ognisku Młodych.

Zresztą Wierzbicki, członek 
prezydium ZF, stara się, jak 
może, żeby pobyt w Niepoło­
micach był dla naszych gości 
najprzyjemniejszy. Chętnych 
do pomocy ma tylu, ilu chce. 
Zorientowani wprawdzie
twierdzą, że to nie tyle jego 
zasługa, co uroku podkomea-

zaminów i U bm. zakońćzy ssęo- 
ją działalność. Za dwa miesi ♦'« 
najmłodsi uczniowie szkół śred­
nich przestąpią progi nowej szko­
ły — zaczną nowy etap życia.

(*og)
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Panu Jerzemu D., który „bar­
dzo lubi zajmować się gospodar­
stwem domowym, a szczególną 
przyjemność sprawia mu piecze­
nie wszelkiego typu ciast” ...po­
dają przepis na bardzo tanie, łat­
we do wykonania, zawsze się u- 
dające i przy tym wyśmienite ro­
galiki.

składniki: 5 dkg drożdży, pół 
szklanki mleka, 1,5 łyżeczki cu­
kru, pół kostki ceresu, mąka, 
konfitura. Wykonanie: Drożdże 
drobno posiekać nożem, wymie­
szać z mąką. Wlać rozrobione z 
mlekiem i cukrem drożdże, dosy­
pać mąką, tyle żeby można byio 
wyrobić ciasto (nie zrażać się je­
żeli w cleśc;e pozostaną grudki 
ceresu). Uwaga! w żadnym wy­
padku do ciasta nie powinno się 
dodawać więcej płynów, ponad 
porcją, w której były rozrobione 
drożdże. — Rozwałkować 1 wy- 
krawywać trójkąty. Na podstawę 
trójkąta położyć odrobiną konfi­
tury, zwinąć, ułożyć na posmaro­
wanej tłuszczem blasze, włożyć 
do nagrzanego piekarnika. Ciasto 
piecze się ok. 15 minut (do zaru­
mienienia). Po wyjęciu z pieca, 
posypać cukrem pudrem. Z po­
danych składników wychodzi ok. 
50 małych rogalików.

Pani Antonina z P-50. Tłuste 
plamy na sukience z elany pro­
szę spróbować na sucho wyczyś­
cić proszkiem Ultra, stosując się 
ściśle do przepisu podanego na o- 
pakowaniu. Jeżeli czyszczenie 
proszkiem nie pomoże. proszą 
zmyć plamy ciepłą wodą z myd­
łem. Po spłukaniu ciepłą wodą, 
należy materiał dokładnie do su­
cha wytrzeć ręcznikiem — pra­
sować po całkowitym wyschnię­
ciu. Nie należy plam na elanie 
czyścić Tri, ponieważ środek ten 
niszczy tkaniną! — Tłuste plamy 
na ortalionie najlepiej zmywać 
letnią wodą I namydloną gąbką, 
albo roztworem z płynnych deter­
gentów (FF, Kokosal, Merpason 
itp.). Przy praniu należy pamiętać 
że ortalion znosi temperaturą wo­
dy od 30 do 35 st. C! — Po wy­
myciu mydłem lub detergentami 
powinno się ortalion ” dokladjjią 

dnych Basi Czyżewskiej i W 
samej.

Stojący na uboczu zaintere­
sowań ośrodek w Niepołomi­
cach nabrał życia. I gdy do­
inwestuje się go do odpowied­
niego stopnia, będzie z pew­
nością jedną z większych a- 
trakcji. W każdą sobotę i nie­
dzielę, w wolne dni, których 
nie brak pracującym w ruchu 
czterobrygadowym powinno 
być w ośrodku pełno- Wszyst­
ko wskazuje, że jeśli z taką 
energią, jak dotychczas Za­
rząd Fabryczny ZMS praco­
wać będzie przy zagospoda­
rowywaniu Niepołomic mło­
dzież Huty Lenina będzie mia­
ła wczasowisko z prawdziwe­
go zdarzenia. A o możliwość 
skorzystania z bazy ZMS na­
szej huty każdy się będzie u- 
biegal. (now)

KRONIKA ZMS
• W ubiegły piątek odbyła 

się tv Zarządzie Głównym 
ZMS narada kierownictw or­
ganizacji młodzieżowych z 
trzech zakładów noszących 
imię Lenina: kopalni z Weso­
łej, naszej huty i gdańskiej 
stoczni.

• 5 bm. Zarząd Fabryczny 
ZMS gościł grupę młodzieży 
duńskiej. Młodzi Duńczycy, 
studenci wydziału nauk poli­
tycznych uniwersytetu z Ko­
penhagi żywo interesowali się 
pracą organizacji młodzieżo­
wej w HiL, warunkami pracy 
i życia młodzieży.
• W naszym kombinacie 

przebywa na praktyce produk­
cyjnej grupa uczniów nie­
mieckich. Praktyka ta została 
zorganizowana na zasadzie 
wymiany z ZSZ przy IliL.
• Atrakcyjną formą wcza­

sów młodzieżowych jest obóz 
wędrowny statkiem po Wiśle 
na trasie Warszawa — Gdańsk 
— Warszawa. Uczestnicy sied­
miodniowego turnusu zwiedzą 
najciekawsze miejscowości le­
żące przy wodnym szlaku. 
Warto wiedzieć, że ZF ZMS 
dysponuje jeszcze kilkoma 
wolnymi miejscami. Poleca­
my je więc tym, którzy pla­
nują urlop w okresie 24—31 
sierpnia, wtedy bowiem trwać 
będzie wspomniany turnus-

wypłukać, ponieważ ile spłukany 
jest mniej wodoodporny, a po 
środkach piorących mogą na or­
talionie pozostać jaśniejsze zacie­
ki. Jeżeli plama jest zastarzała 1 
zmywanie nie pomaga, należy 
plamą usunąć benzyną. Aby wo­
kół plamy nie powstały zacieki, 
tampon z waty macza się w ben­
zynie i mące ziemniaczanej 1 po­
ciera plamą, następnie miejsce 
oczyszczone koniecznie trzeba 
spłukać roztworem z detergentu 
i potem czystą wodą.

Uniwersalny model — w połą­
czeniu z krótkimi spodenkami 
daje zestaw wybitnie awangardo­
wy. Całość z zapiętą do kolan 
spódniczką, tworzy sjiokuizLk. ale- 
gancki komplet.

NASI DELEGACI
Przedstawiamy dziś delega­

tów naszej hutniczej organi­
zacji ZMS-owskiej na Ogól­
nopolski Zlot Młodych Przo­
downików Pracy i Nauki, któ­
ry odbędzie się w Katowi­
cach. Są to od lewej: Lech 
Czekaj, Zbigniew Krajewski, 
Władysław Ulman i Marian 
Szaf arski.

Fot. J. BRO2EK

Nowości beletrystyki
Robert Merle — „Zwierzę obda­

rzone rozumem” — Rozumne 
zwierzęta, to delfiny — opowieść 
o nich jest pretekstem do ukaza­
nia spraw ludzkich we współczes­
nej Ameryce. Autor jest laurea­
tem nagrody Goncourtów. Nagro­
dę otrzymał w 1949 roku za książ­
kę pt. „Weekend w Zuydcote” — 
w Polsce wydano jego książkę 
pt. „Śmierć jest moim rzemio­
słem”.

Czytelnik zeria „Nike", cena 
35 zł.

Andrzej Bianusz — „Opowiada­
nia o miłości” — Książka o mło­
dzieży. A. Bianusz (z zawodu in­
żynier) jest kabaretowym autorem 
1 scenarzystą — należy do zespołu 
kabaretu „Owca”.

Czytelnik, cena 13 zł
Micha! Radgowski — „Gafa za 

gafą” — Powieść satyryczna uzu­
pełniona ilustracjami Szymona 
Kobylińskiego.

Czytelnik, cena 20 z
Gabriel Garcia Marquez — „W 

tym mieście nie ma złodziei” — fi­
siem opowiadań współczesnego 
kolumbijskiego pisarza. Przełoży­
ła Z. Chądzyńska.

Czytelnik, seria „Nike", cena 
15 zł.

Elizabeth Langgusser — „Droga 
przez moczary” — Akcja powieści 
toczy się w okresie międzywojen­
nym na terenie Niemiec. Twór­
czość autorki jest zaliczana do 
czołowych pozycji literatury nie­
mieckiej. Przełożyli: I. 1 E. Nago- 
nowscy.

PfW. cena ZS zł.
Janina Brzostowska — „Lubuskie 
dziewanny” — Bardzo ciekawa po­
wieść w której autorka, znana 
poetka, ukazuje legendarne po­
czątki słowiańszczyzny zachodniej.

LSW. cena 31 zł.

Po wypadku w Bieńczycach

Bezpieczeństwo i porządek 
będą zapewnione

Wybryk chuligański w Bieńczycach No­
wych, który skończy! się tak tragicznie, 
był sygnałem alarmującym dla orga­

nów bezpieczeństwa naszej dzielnicy, dla 
władz miasta, mieszkańców zespołu bieńczyc- 
kiego, a także wszystkich obywateli Nowej 
Huty.

Aby ocenić sytuację, podjąć odpowiednie 
kroki w celu zlikwidowania zagrożenia bez­
pieczeństwa publicznego w dzielnicy, głównie 
w Bieńczycach, przed kilku dniami zwołano 
nadzwyczajne posiedzenie Komisji Porządku 
i Bezpieczeństwa Publicznego DRN, z prze­
wodniczącym Zenonem Morawcem. W obra­
dach udział wzięli m. in.: przewodniczący 
Prezydium DRN inż. Tadeusz Górski, sekre­
tarz KD PZPR Marian Smoleń, komendant 
KD MO mjr Zdzisław Krasoń, przedstawicie­
le prokuratury, komendy miejskiej i dzielni­
cowej MO, komitetów osiedlowych.

Jak ocenia sytuację KD MO?
Ze stanem bezpieczeństwa i porządku pub­

licznego w Nowej Hucie zapoznał zebranych 
mjr Z. Krasoń. Stwierdzi! on m. in., że 
wprawdzie wskaźnik przestępstw o charakte­
rze chuligańskim na terenie dzielnicy ma ten­
dencje zniżkowe, niepokojącym jest, że cię­
żar gatunkowy tych wyczynów jest znaczny. 
Ponadto organa MO notują poważny udział 
nieletnich (45 proc.) w przestępczości.

W tym roku natomiast zwiększyła się licz­
ba interwencji mieszkańców dzielnicy, za­
wiadamiających organa MO o bójkach, a- 
wanturach itp., bądź to w domach, bądź na 
ulicach Nowej Huty. Podczas, gdy np. w 1968 
roku zanotowano 6.500 wezwań obywateli, w 
I półroczu bieżącego roku — aż 5000. W więk­
szości wypadków są to jednak wybryki, nie 
zbyt poważne w skutkach.

Jakie są powody? Chyba najważniejsze, to 
obniżenie dyscypliny społecznej, jak również 
duże spożycie alkoholu. Wiele osób nie pra­
cujących po prostu się nudzi, inni, nieźle za­
rabiający, a nie mający na swym utrzymaniu 
rodzin (głównie mieszkańcy hoteli), przepija­
ją połowę, czy więcej pensji. Stąd i wyczyny 
chuligańskie...

Bieńczyce Nowe są środowiskiem szczegól­
nie trudnym. Mieszkańcy tego zespołu, ta 
przeważnie element xxar>łvwowx. z różnych

stron Polski, głównie ze wsi. Cechuje go mała 
integracja społeczna. Obecnie zespół bieńczyc*  
lu liczy już ponad 52 tys. mieszkańców, z te­
go kilka tysięcy — to lokatorzy hoteli robot­
niczych. I to środowisko jest najtrudniejsze.

Tragiczny wypadek, który miał miejsce w 
ub. miesiącu wydarzył sie właśnie w pobli­
żu hoteli oraz restauracji „Orion”, nie cieszą­
cej sie najlepszą renomą.

Mimo tego wszystkiego, organa MO w No­
wej Hucie nie stwierdzają wzrostu liczby 
przestępstw w Bieńczycach Nowych. Zespól 
ten ma swoich dzielnicowych, na jednego re­
jonowego przypada ok. 8 tys. mieszkańców. 
Jak gdzie indziej prowadzone są tu większe 
akcje MO. szczególnie w dni wypłat, popu­
larnych imienin itp.

Opieka tego rejonu ze strony MO z pew­
nością nie jest wystarczająca, przede wszy­
stkim ze względu na zbyt szczupła kadrę KD 
MO. Podczas, gdy liczba mieszkańców dziel­
nicy poważnie wzrasta z każdym rokiem, stan 
liczbowy funkcjonariuszy MO nie ulega zmia­
nie już od lat.

Inną trudność w pracy stanowi brak wy­
starczającej liczby środków transportu dla 
milicjantów, co odczuwa się szczególnie w 
nowohuckich gromadach i najmłodszych 0- 
siedlach dzielnicy.

Jak stwierdza również KD MO — i spo­
łeczeństwo Nowej Huty nie przychodzi z po­
mocą, np. bardzo często absorbuje się orga­
na MO zupełnie błahymi sprawami.

Aby poprawić stan bezpieczeństwa, m. in. 
w rejonie Bieńczyc. KD MO dołoży wszelkich 
starań. Przede wszystkim w dalszym ciągu 
dążyć się będzie do zwiększenia kadry. Rów­
nież środków transportu. O ile tylko otrzy­
ma się odpowiednie pomieszczenie, utworzo­
ny zostanie komisariat MO w Bieńczycach 
Nowych. Grupa MO do walki z chuligańst­
wem „zaglądać” bedzie częściej na tereny 
bieńczyckie. KD MO liczy ponadto na pomoc 
Komendy MO m. Krakowa, władz dzielnic' 
wych, ORMO i całego społeczeństwa.

Wspólnym wysiłkiem
W swym wystąpieniu tow. Smoleń podkre­

ślił l jednej strony uznan-.e władz partyjnych 
(Dalszy ciao na str. U

Tok słotnego lata jak obecne, 
podobno nikt nie pamięta. Ale 
my niekoniecznie musimy w to 
wierzyć, wiedząc, że pamięć ludz­
ka — mimo wszystko — jest za­
wodna. Toteż gdyby tak pogrze­
bać nieco w pamięci tub jeszcze 
lepiej w zapiskach — doszlibyś- 
my zapewne rychło do przekona­
nia, że z obecnym latem... jeszcze 
nie jest tak źle. Wobec tego, 
proponują otrząsnąć się ze slego 
nastroju i wybrać się na kolejny 
niedzielny spacer. Zwłaszcza, że 
ostatnio pogoda wybitnie stą po­
prawiła.

Jeżeli zdarzy się nawet., że po­
wrócimy z niego ciut-ciut zzięb­
nięci, martwić się nie trzeba bo 
szklanka gorącej herbaty, wypita 
dla rozgrzewki, będzie najsmacz­
niejszą jaką kiedykolwiek piliś­
my a nasze mieszkanie wyda nam 
się najprzyjemniejszym kątem na 
ziemi!

Sumując to wszystko — jak na 
dłoni widać same plusy. Zatem: 
komu w drogą temu czas!

Na spacer wyruszamy o dowol­
nej godzinie (najlepiej jednak 
porannej). Posiadacze rowerów — 
rowerami, zai nie zmotoryzowa­
ni tramwajem, później autobu­
sem. Cel spaceru: Kośctelnlki.
Jest to wieś należąca do groma­
dy Wyctąże. Dojście (dojazd) z 
Nowej Huty jak do Niepołomic. 
Odległość mnie] wiącej 10 km.

Zdjęcie przedstawia pałac kolcielnicki, nie eksploatowany przez 
nikogo — niestety niszczeje z roku na rok coraz bardziej.

Fot. O. HLTNICKI

Kościetnlkl położone sq u stóp 
progu Wyżyny Miechowskiej, gra­
niczącej w tym miejscu z Niziną 
Małopolską. Wieś znana jest z 
tego, że już w pierwszych wie­
kach naszej ery, miejscowa lud­
ność posiadała wysoki stopień 
kultury, zajmując się m. in. wy­
robem ceramiki, wypalanej w ja­
mach ziemnych, a zwanej siwą. 
W XV w. Kośclelniki należały do 
Mikołaja Straszą herbu Odrowąż, 
później przeszły na własność Wo­
deckich, spośród których wywo­
dzi się generał Józef Wodzicki — 
serdeczny towarzysz broni Tade­
usza Kościuszki!

We wsi znajduje się pałac z ro­
ku nos, posiadający dużą war­
tość zabytkową. Ponadto: — dwie 
oficyny dworskie z XVI wieku,
— zabytkowy park a w nim sta­
rodrzew, — zabytkowa fontanna 
w kształcie wazonu — stanowi 
pamiątkę związaną z osobą ostat­
niego króla Polski, — ruiny bar­
dzo ciekawej budowli, spełniają­
cej niegdyś rolą pałacowej kuch­
ni, spiżarni itd.

A teraz skoro już to wszystko 
obejrzeliśmy i oczy pięknem na­
cieszyli, usiądźmy gdzieś pod 
drzewem 1 spróbujmy odgadnąć
— Jakie to ważne sprawy oma­
wiali z sobą bawiący tu w gości­
nie — król Stanisław August Po­
niatowski i caryca Katarzyna? 
2yC2ą powodzenia! (Okt.)
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FŁAN IZBOWY WYKONANY 
Z NADWYŻKĄ

Plan na I półrocze bieżącego 
roku przewidywał wykonanie 
przez Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego Nowa Huta 
3266 izb mieszkalnych, zadania 
te zrealizowano w 118 proc., 
przekazując na terenie naszej 
dzielnicy oraz Krakowa 3860 
izb. W ten sposób przedsię­
biorstwo wykonało 53 proc, 
rocznego planu izbowego.

W Nowej Hucie głównym 
miejscem budowy był zespół 
Mistrzejowic, osiedla: Wio­
senne i Letnie. W pierwszym 
z nich oddano 11-kondygna- 
cyjne budynki nr.: 101, 102. 103 
i 103a (po 306 izb mieszkal­
nych każdy), cs. Letnie otrzv- 
mało bloki o 5 kondygnacjach, 
typu „Domino”.

NASZEJ DZIELNIC Y

Plany przewidują również 
zabudowę rejonu ul. Kocmy- 
rzowskiej. Tutaj oddano do u- 
żytku 2 segmenty dużego bu­
dynku mieszkalnego (w kie­
runku: Bieńczyce Nowe), za­
kończenie całości robót pro­
jektowane jest w tym miesią­
cu. Budynek liczyć będzie 891 
izb.

'z/ówz/w//////z/zzzw

O tych, co nas żywią
(Dokończenie ze etr. 4) 

którzy w czynie społecznym 
wykonali część prac przy na­
szych obiektach sportowych 
nie idzie na marne dzięki wła­
ściwej konserwacji.

Również będąc na wczasach 
w Zakopanem czy Bartkowej 
spotykamy się z działalnością 
OZR-u. który nie tylko nas 
żywi, ale i dba o nasze dobre 
samopoczucie starając się jak 
najlepiej wywiązać z obowiąz­
ków administratora.

ROBOTY KANALIZACYJNE 
W KRZESLAWICACH 

ZAKOŃCZONE
1 lipca nastąpił odbiór sieci 

kanalizacyjnej w jednej z no­
wohuckich gromad — Krzesla­
wicach. Koszt tej inwestycji, 
tak bardzo potrzebnej dla mie­
szkańców osiedla wyniósł o- 
koło 1 milion zł, w tym dota­
cja Wydziału Gospodarki Ko-

nwnalnej i Mieszkaniowej — 
około 400 tys. zł. Pozostała 
kwota, to zasługa mieszkań­
ców Krzesławie, biorąeych a- 
ktywny udział w pracach przy 
budowie kanalizacji sanitar­
nej.

Szybkie i dobre wykonanie 
robót jest zasługą Społecznego 
Komitetu Budowy Kanalizacji, 
z przewodniczącym Włodzi­
mierzem Buckim, który włożył 
w tę inwestycję wiele wysił­
ku i energii. Słowa uznania 
należą się również cz’onkom 
komitetu — jak: mgr Stani­
sław Koczański, Kazimierz 
Wieczorek, Józef Musiat i mgr 
inż. Janusz Łabiniec.

NOWE OTOCZENIE 
DWORKU MATEJKI

Nie tak dawno zakończono 
prace przy porządkowaniu o- 
toczenia wokół Dworku Ma­
tejki w Krzeslawicach. M. 
in. wybudowano tu duży par­
king, drogę dojazdową, wiele 
uwagi poświęcono zieleni.
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Powstał Dzielnicowy

Plan czynów społecznych nie zrealizowany
Wiele niezbędnych prac wy-terenie i prowadzących budo- 

konano w czynie społecznym 
w ramach Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium DRN w 
ciągu I półrocza 1971 r. Wśród 
inwestycji oa uwagę zasługu­
je budowa zieleni parkowej w 
zespole osiedli Bieńczyce No­
we oraz kanalizacji sanitarnej 
w Krzeslawicach.

Poważne kwoty przeznaczo­
no również na zakupienie sa­
dzonek kwiatów sezonowych, 
które pobrały komitety osie­
dlowe, biorące udział w kon­
kursie „kwiaty dla miasta", 
na remonty dróg i chodników.

Niestety plan czynów społe­
cznych w resorcie .gospodarki 
komunalnej nie został wyko­
nany. Główny powód
nie rozpoczęcie robót na kil­
ku obiektach, ujętych w pla­
nie na rok bieżący. Dotyczy 
to budowy zieleni parkowej w 
os. Tysiąclecia, zagospodaro­
wania Zielonego Jaru, dalszej 
rozbudowy Parku Kultury i 
Wypoczynku.

Niestety nie zrealizowano 
również planu w zakresie re­
montu dróg i chodników, sa­
dzenia drzew i krzewów na 
terenie poszczególnych osiedli 
dzielnicy.

Brak potrzebnych środków 
finansowych Wydziału GKiM 
miał poważny wpływ na bu­
dową zieleni parkowej w 
Bieńczycach Nowych. To, co 
zostało tu wykonane należy 
zawdzięczać przede wszyst­
kim dużemu wysiłkowi osób, 
organizujących pracę na tym

to

KILKA SŁÓW 
O PRZYSZŁOŚCI

Czy te pozytywne uwagi 
odnoszące się do OZR-u świad­
czą. że już nic nie można u- 
sprawnić, czy też poprawić? 
Na pewno nie.

Poprawi się zaopatrzenie w 
wyroby garmażeryjne poprzez 
uruchomienie własnej garma­
żerni, przerobi się dwa auto­
busy na barobusy. Dzięki te­
mu cieple posiłki będą dowo­
żone na stanowiska remonto­
we. Wprowadzi się rejonowe 
punkty, gdzie będą wydawa­
ne posiłki dietetyczne. Już te­
go roku wraz z ziemniakami 
na zimę będziemy się mogli 
zaopatrzyć w owoce i warzy­
wa. Lepsze zaopatrzenie szcze­
gólnie na wiosnę — uzyskamy 
dzięki budowie magazynu dla 
OZR-u. A w roku 1975 wyda­
wać się b°dzie 18 tys. posił­
ków dziennie.

Jeżeli będzie potrzeba, to 
nawet więcej!

W. KACZMARSKI

Komitet Przeciwpowodziowy
Z końcem czerwca, specjal­

ną uchwałą Prezydium DRN 
Nowa Huta powołało Dzielni­
cowy Komitet Przeciwpowo­
dziowy. Przewodniczącym zo­
stał wybrany Kazimierz Trę­
bacz, zastępcą — inż. Józef 
Krzywda, a sekretarzem — 
mgr Marceli Godlewski. Łącz­
nię, w skład 
16 osób.

Do zakresu 
go komitetu 
wszystkim koordynacja 
terenie dzielnicy — wszelkich 
zamierzeń i prac, podejmowa­
nych przez organa administra­
cji państwowej, instytucje i 
stowarzyszenia, a mających na 
celu zapobieganie oraz zwal­
czanie powodzi i jej skutków 
oraz kontrola tych prac.

Ponadto komitet ma za za­
danie inicjowanie prac, doty­
czących długofalowej i doraź­
nej ochrony przeciwpowodzio­
wej.

Poza trzyosobowym Prezy­
dium Komitetu, spośród człon­
ków powołano jeszcze dwie 
sekcje: techniczną i społeczną.

komitetu

działania 
należy

weszło

nowe- 
przede
— na

Przed kilku dniami, w cza­
sie ogłoszenia alarmu prze­
ciwpowodziowego na naszym 
terenie, Dzielnicowy Komitet 
Przeciwpowodziowy miał już 
okazję do aktywnej działalno- 
ści.Jego członkowie 
kilkugodzinne dyżury 
całą dobę) w budynku 
dium DRN, mając do 
zycji samochody osobowe, te­
lefony itp. (m)

pełnili 
(przez 

Prezy- 
dyspo-

(Dalszy ciąg ze str. 6) 
dla szczupłej kadry MO, z drugiej stwierdził, 
iż przede wszystkim organa MO są odpowie­
dzialne za stan bezpieczeństwa, za tragiczne 
wydarzenia w Nowej Hucie. Trzeba zrobić 
wszystko, aby wypadek, jaki miał miejsce w 
Bieńczycach, nigdy się nie powtórzył.

W tym celu należy w większym stopniu 
uaktywnić funkcjonariuszy MO, wziąć do po­
mocy członków ORMO. Trzeba również prze­
łamać znieczulice społeczeństwa...

W walce z chuligaństwem powinno się za­
angażować do współpracy możliwe środki 
masowego przekazu. Duże znaczenie mogło­
by mieć również wysyłanie notatek do za­
kładów pracy, których pracownik dopuścił 
się wyczynów chuligańskich.

Należy podjąć akcje głównie w miejscach 
zagrożenia, m. in. w pobliżu zakładów ga­
stronomicznych. A więc poważne zadania i 
przed Dyrekcją NZG, która powinna w więk­
szym stopniu uczulić personel lokali, aby nie 
sprzedawano alkoholu osobom, będącym w 
stanie nietrzeźwym. W przeciwnym wypad­
ku winno się np. ustalić kary dla personelu.

«
Również i rnni dyskutanci, przedstawicie­

le Prokuratury. ORMO, komitetu osiedlowe­
go starali się ze swej strony ocenić sytuację, 
proponując środki zaradcze. Jeden z wnios­
ków. to konieczność zawiadamiania społe­
czeństwa o wszystkich krokach, podejmowa­
nych przez nasze władze, celem poprawy 
bezpieczeństwa publicznego. Swą pomoc przy- 
rzekli także przedstawiciele ORMO, chociaż 
borykają się oni z wieloma trudnościami, jak 
brak wyposażenia niektórych placówek, tele­
fonów. mundurów itp. Mimo tych kłopotów 
ORMO zwróci szczególną uwagę na rejon 
Bieńczyc, pomagając funkcjonariuszom MO 
w zapewnianiu porządku.

W Bieńczycach Nowych powstanie 
komisariat MO

Bardzo poważnie ustosunkowało się do 
tych problemów Prezydium DRN. Przewod­
niczący Prezydium DRN inż. T. Górski przy­
pomniał zebranym, iż podjęta na majowej 
sesji DRN uchwała wiele uwagi poświęca 
sprawom bezpieczeństwa i porządku publicz­
nego w dzielnicy. M. in. postanowiono zwięk- 
czyć liczbę służb patrolowych w miejscach 
szczególnego zagrożenia, zwłaszcza w okoli­
cach lokali gastronomicznych, miejscach wy­
poczynku. reionach najbardziej oddalonych 
od centrum. W dni wypłat konieczne są silne 
patrole MO i ORMO w pobliżu restauracji i 
barów.

Zgodnie z uchwałą, wysyłane będą patrole 
zmotoryzowane do najdalej położonych osie-.

Prowadzone są ponadto pra­
ce związane z dalszym zagos­
podarowaniem i porządkowa­
niem okiektów sportowych, 
stadionów: „Hutnik" i „Wan­
da”.

Jak w każdym roku, duży 
udział w akcji czynów społecz­
nych mają jednak zakłady 
pracy. Np. Huta im. Lenina 
dostarcza bezpłatnie żużel, po­
trzebny do remontów dróg, 
Nowohuckie Przedsiębiorstwo 
Transportowe Budownictwa 
świadczy usługi transportowe, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Drogowych nr 5 wykona­
ło bezpłatnie 10 tys. sztuk płyt 
chodnikowych oraz krawężni­
ki, z których część dostarczo­
no do osiedli, wykonujących 
remonty chodników.

Zgodnie z planem „Mosto­
stal” wykonał dla potrzeb 
dzielnicy 2 zadaszenia przy­
stankowe, pozostałe 3 zostaną 
przekazane w II półroczu.

Ogółem wartość czynów 
społecznych na rok bieżący 
powinna wynieść — zgodnie z 
planem — ponad 9 min zł. 
Plan ten w I półroczu zrea­
lizowano w blisko 33 proc. 
Należy więc stwierdzić, 
przebieg realizacji planu
ciągu minionych 6 miesięcy 
nie był zadowalajacy. Mamy 
nadzieję, że Wydział GKiM 
dołoży wszelkich starań, aby 
zaległości zostały wykonane w 
terminie późniejszym, (bg)

wę. Przy budowie zieleni w 
osiedlach bieńczyckich zaan­
gażowano 
środki, 
teriały budowlane, co wpłynęło 
na nie . ’ ’
kresie remontów dróg i cho­
dników w osiedlach wiejskich.

Remont chodników wykona­
no tylko w os. Czyżyny, a za­
wdzięczać to należy przede 
wszystkim operatywności ko­
mitetu osiedlowego.

W ramach resortu w I pół­
roczu posadzono 330 drzew o- 
raz porad 5 tys. krzewów. I 
w tej dziedzinie nie zrealizo­
wano zamierzeń, lepsze wyni­
ki spodziewane są w II pół­
roczu. M. in. wydział liczy na 
obiecaną pomoc zakładów pra­
cy.

Trudności w zagospodaro­
waniu tzw. „Zielonego Jaru" 
przyrzekła zlikwidować Huta 
im. Lenina. To w dużym sto­
pniu podniesie procent wyko­
nania czynów społecznych za 
rok bieżący. Należałoby rów­
nież zainteresować się żywiej 
Parkiem Kultury i Wypoczyn­
ku. W tym roku tylko mło­
dzież szkolna wzięła niewiel­
ki udział w porządkowaniu te­
renów zielonych, natomiast 
załoga HiL dotychczas nie 
przystąpiła do prac na tym 
terenie (jak informuje Wydz:ał 
GKiM), mimo iż w planie prze­
widziano wykonanie robót o 
wartości około 380 tys. zł.
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wszelkie dostępne 
m. in. transport, ma-

wykonanie planu w za-

że
w

CO W TYGODNIU?.................................................................................................

dli, w godzinach wieczornych i nocnych. 
Szczególnie istotne jest podjęcie decyzji o u- 
tworzeniu komisariatów MO w osiedlach: Ka­
zimierzowskim i Tysiąclecia.

A więc i Bieńczyce Nowe otrzymają własny 
komisariat MO, co z pewnością wpłynie na 
poprawę stanu bezpieczeństwa. Obecnie wła­
dze dzielnicowe robią starania o uzyskanie 
lokalu. Postanowiono, że do końca I kwarta­
łu 1972 r. w Bieńczycach Nowych powstanie 
pierwszy komisariat.

Władze dzielnicowe podjęły również uchwa­
łę, zobowiązującą Dzielnicowy Sztab ORMO 
do uaktywnienia 
nowrch ORMO, 
MO i ORMO w 
wych.

działalności jednostek tere- 
ustalenie stałych dyżurów 
siedzibie jednostek tereno-

Co robić?
podkreślił ponadto koniecz-Prezes Górski 

ność wzmocnienia kadry KD. KD MO powi­
nien aktywniej współpracować z wydziałami 
Prezydium DRN. Ze względu na słabą dzia­
łalność placówek ORMO w osiedlach, nale­
żałoby przerzucić do pracy w terenie część 
członków tej organizacji z zakładów pracy, 
z jednostek, które poszczycić się mogą dobry­
mi rezultatami. Ze swej strony Prezydium 
przyrzekło pomoc w przydzielaniu lokali dla 
jednostek ORMO, wyposażeniu tych pomie­
szczeń.

Do wspólnej akcji powinno sie włączyć 
Komendę Miasta MO. która mogłaby kiero­
wać częściej do Nowej Huty patrole milicyj­
ne, wzmacniając KD MO zarówno ludźmi, jak 
i środkami transportu. Z tym ostatnim nie 
jest najlepiej w naszej dzielnicy, trzeba jed­
nak zwrócić uwagę na to, że funkcjonariusze 
nie muszą korzystać jedynie z radiowozów, 
dużą pomocą w pracy — zwłaszcza w gro­
madach i osiedlach najmłodszych — będą 
motocykle, motorowery i nawet rowery. W 
najbliższym czasie w tym kierunku czynione 
będą starania.

Do akcji musi się włączyć również cale 
społeczeństwo — aby pomóc władzom dziel­
nicowym. Również przedsiębiorstwa gospo­
darki komunalnej, ADM-y, dozorcy. Tak więc 
na posiedzeniu zapadło szereg decyzji, które 
powinny się przyczynić do poprawy stanu 
bezpieczeństwa w rejonie bieńczyckim. Te­
raz konieczna jest ich szybka realizacja, aby 
w możliwie jak największym stopniu zlikwi­
dować atmosferę zagrożenia na tych terenach 
ze strony elementów chuligańskich.

Nasze władze dzielnicy przyrzekły wszech­
stronną pomoc, nieodzownym jest jeszcze zro­
zumienie tych problemów przez całe społe­
czeństwo«.

B- GODLEWSKA

KINA
«WIT od 9 bm. godz. 1« 1 1» 

„Słodka Charity“ produkcji USA, 
dozw. od lat 16, następny pro- 

korsarza“.
dozw. od

od s do 12
19.30 „Zdo- 

francuskiej.

mlo- 
eze- 
1«. 
bm/do 11

„Piękność

gram: „Nowa misja 
produkcji francuskiej, 
lat 11.

SWrT Mała Sala 
bm. godz. 15.00. 17.15 i 
bycz“ produkcji
doz.w. od lat 13. od 13 do 16 bm. 
godz. 15. 17 1 19 „Cierpienia 
dego Bołiaczka" produkcji 
choslow*ckiej.  dozw. od lat

ŚWIATOWID od 5 
godz. 15.45. 18.00 1 20.15
dnia“ produkcji francuskiej, dozw. 
od lat 18. od 12 do 14 bm. godz. 
18 1 19 „Ambasadorowie nie mor- 

produkcji NRD, dozw. od 
od 15 do 18 bm. godz. 15.45, 
S0.15 „Komisarz Pepe“ pro. 
włoskiej dozw. od lat 16.

aeszcze ułamek sekundy t... by­
łoby po kolejnym wypadku dro­
gowym. Na szczęście tym razem 
nie było tak groźnie, bo samochód 
stal. Ale czy prawidłowo? Nie­
stety nie! Kierowca zlekceważy! 
przepLs mówiący o tym, że przed 
przejściem dla pieszych nie wolno 
zatrzymywać się w mniejszej od­
ległości niż 5 metrów. Podobnego 
łamania przepisów można się do­
patrzeć dość często. A od tych 
drobnych uchybień zaczynają stę ’• 
nieraz poważniejsze wykroczenia 
i w dalszej kolejności — nieszczęś­
liwe wypadki.

Fot. OKTUS

dują“ 
la< 16, 
18.00 i 
dukcji

ŚWIATOWID Mała Sala od 8 do 
11 bm. godz. 15.00 i 18.30 „Bunt na 
Bouty" produkcji USA, dozw. od 
lat 14, od 12 do 14 bm. godz. 15.00,
7.15 1 19.30 „Prawdzie w erzy" pro­
dukcji polskiej, dozw. od lat 16, 
od 15 do 13 bm. godz. 15, 17 i 19 
..Przystanek autobusowy“ pro­
dukcji USA, dozw. od lat 14.

SFINKS od 8 do 11 bm. godz. 
15.45, 13.00 i 20.15 „Krajobraz po 
bitwie“ produkcji polskiej, dozw. 
od lat 13.

TEATR LUDOWY
10 bm. godz. 11.00 „Żołnierz 1 

królewna“ (bajka). 11 bm. godz.
19.15 ..Fireyk w zalotach“. 12 bm. 
teatr nieczynny. 13 bm. godz. 17.00 
„Fireyk w zalotach“, 14. 15 i 16 
bm. godz. 11.00 „Żołnierz i kró­
lewna" (bajka).

Dziś i jutro PSS
Jak już wspominaliśmy, o- 

statnie plenarne posiedzenie 
KD PZPR poświęcono ocenie 
działalności placówek handlo­
wych i 
terenie 
dyskusji na zebraniu poświeć­
my dziś 
chnej Spółdzielni Spożywców, 
działalności jej placówek w 
Nowej Hucie.

Warto wiedzieć, że spółdziel­
cze placówki handlowe nale­
żały do pionierów, one zaopa­
trywały mieszkańców dzielni­
cy w początkach budowy kom­
binatu i miasta. Następnie, 
przez kilka lat PSS nie dzia­
łała na naszym terenie, aby 
powrócić ponownie w 1956 r.

Obecne udział w zaopatrywaniu 
dzielnicy PSS w porównaniu z 
MHD jest bardzo skromny. Spół­
dzielnia prowadzi około 19 proc, 
ogólnej sieci sklepów w naszej 
dzielnicy, a obroty wynoszą 12,6 
proc, w porównaniu do obrotów 
wszystkich sklepów detalicznych. 
PSS posiada w Nowej Hucie 27 
sklepów oraz 3 stołówki. Spół­
dzielnia wybudowała już 6 pla­
cówek handlowych, największa 
inwestycja na lata 1974—78 — to*  
Spółdzielczy Dom Handlowy w 
Bieńczycach Nowych, o powierz­
chni 3406 m kw.

Dyrekcją ąpóldzielai wiele u«»-.

gastronomicznych na 
dzielnicy. Z bogatej

nieco uwagi Pow^ze,

gi poświęca modernizacji swycb 
placówek, przeprowadzono już 
remonty w 5 sklepach, 2 następna 
unowocześnione zostaną jeszcze w 
tym roku. Również w tym roku 
planuje się założenie 7 neonów 
przy placówkach handlowych w 
Nowej Hucie. PSS dysponuje wła­
snym zakładem remontowym, 
niestety niewielkim, ze względu 
na brak odpowiednirh pomiesz­
czeń. To Jest powodem przeciąga­
jących się niejednokrotnie robót 
remontowych.

PSS ma również własne o- 
środki usługowe na terenie 
dzielnicy, np. 2 ośrodki „Pra­
ktyczna Pani" oraz nowo uru­
chomiony: ..Praktyczny Pan".

Sklepy PSS nie są żle zaopa­
trzone, w przyszłości kierow­
nictwo spółdzielni poprzez m. 
in. zmianę systemu zaopatry­
wania sklepów poprawi obec­
ną sytuację w tej dziedzinie.

Plany inwestycyjne na naj­
bliższą 5-latkę? Najważniej­
sza — to wspomniany już Dom 
Towarowy, ponadto w IV 
kwartale bieżącego roku przy 
ul. Pilotów przekazana zosta­
nie do użytku garmażernia 
(5 ton wyrobów dziennie), pla­
nuje się również budową 
przechowalni warzyw i owo­
ców, magazynów, ciastkarni 
oraz zakładu remontowo-bu­
dowlanego,

TELEWIZJA 
JD 10 DO 17 BM.

SOBOTA: 16.00 „Romans z nie­
znajomym” — film USA, 16.15 Pr. 
dnia. 16.20 Zmówiny w Mnikowle 
— pr. regionalny. 16.50 Dziennik. 
17.00 Mag. ITP. 17.15 Kaname i Jo- 
kichi — film. 18.15 Tele-echo. 10.20 
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 
Leon Wyrwicz. 21.10 Dziennik. 21.25 
Wiad. sport. 21.30 „Romans z nie­
znajomym” — film. 23.10 Kronika 
mistrzostw świata w szermierce.

NIEDZIELA: 8.40 Przypomina­
my, radzimy. 9.00 „Na białym szla­
ku” — film poi. 10.45 W starym 
kinie. 12.23 Dziennik. 12.35 Prze­
miany. 13.05 Sto milionów lat w 
piaskach Gobi. 13.35 Z wizytą w 
Filharmonii Poznańskiej. 14.20 E- 
strada Poetycka. 15.55 Wielka gra. 
17.00 Mistrzostwa świata w jeżdzie 
parami na żużlu, w przerwie PKF. 
19.30 Dziennik. 20.00 Przemówienie 
amb. Mongolskiej Rep. Ludowej.
20.15 Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej Kołobrzeg, 1971, 22.35 Mag. 
sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 16.50 Dziennik. 
17.00 Dla dzieci. 17.30 Echo stadio­
nu. 13.00 Kronika. 18.45 Eureka. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 Festiwal Teatrów Dram. 21.35 
Pr. rozrywk. 22.05 Dziennik.

WTOREK: 16.50 Dziennik. 17.00 
Program public. 17.30 Kronika.
17.45 TEM. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.05 „Marsylianka" — 
film franc. 22.00 „Oko świadka" — 
rep. film. 22.15 Dziennik.

ŚRODA: 8.15 Matematyka w
szkole. 10.00 „Randall i duch Hop- 
kirka" — film seryjny. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Teleferie. 18.30 Kronika.
18.45 Perspektywy techniki. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
„Randall i duch Hopkirka” — film 
seryjny. 20.55 Światowid. 21.25 
„Wieczór u pana Mikołaja" — pr. 
muzyczno-poetycki. 22.10 Dziennik.

CZWARTEK! 3.15 Matematyka 
w szkole. 16.50 Dziennik. 17.09 „Fa­
tima” — film radź. 18.35 Kronika. 
18.50 Poligon — mag. wojsk. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
Teatr Kobra: „Nieznany spraw­
ca". 21.25 „Rendez vous z Tcrpsy- 
chorą" — pr. muz. 22.40 Dziennik.

PIĄTEK: 10.00 „Nigdy nie kła­
mię” — film węg. 16.50 Dziennik. 
17.00 Tora na Telesfora. 17.50 Nie 
tylko dla pań. 18.10 ..Artyści are­
ny" — film. 18.30 Kronika. 18.45 
Magazyn medyczny. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik, 
piosenki radzieckie.
21.15 Molier „Don Juan” — uido- % 
wisko TV Franc. 22.45 Dziennik. '

20.00 Nowe
20.35 Kraj.

hi

POGODA
NARESZCIE mamy pogodę go­

dną lata: dużo słońca i ciepło. 
Skończyły się złośliwe wyże, ci­
śnienie wzrosło 1 ustały deszcze, 
które na południu Polski dawały 
się tak bardzo we znaki. Prze­
stało padać także w rejonach pod­
górskich ku uciesze letników I 
wczasowiczów: można się kąpać 
lub iść w góry. W najbliższych 
dniach pogoda powinna być rów­
nież dobra: pogodnie, z rozwojem 
chmur klęblastych w ciągu dnia, 
tylko miejscami możliwe burze. 
Temperatura wysoka: powyżej 20. 
a nawet 25 sMpni — prawdziwy 
lipień PROMYK
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Wypoczynek nad Tjolewem
o okresie deszczów, nad Za­
lewem znowu rojno. Przy­
chodzą tu tudzte chetnie bo 

blisko, a wypoczynek nad wodą 
jest niezły. Raj mają wędkarze. 
Przekonaliśmy się, że w wodzie

Jest taaaka ryba. Będzie o czym opowiadać Innym 
wędkarzom z HPR. Łowi Wacław Siemaszko.

Młodzież, Jak zawsze, przepada za lodami.

Dziewczyny przygotowują się do egzaminu, a sąsiedzl odpoczywa­
ją. Mają jak widać spokojną głowę.

Biblioteka Techniczna HiL poleca:
W dzisiejszym przeglądzie pole­

cam cztery książki wybrana z 
działu ekonomicznego, z ostatnich 
nowości wprowadzonych w księ­
gozbiór Biblioteki Technicznej 
orriE.

„Metody perspektywicznego pla­
nowania rozwoju gałęzi przemy­
słu" Jana Macieja to książka 
szczególnie ważna w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia. Problemy 
w niej podane wymagają ro­
związania przez nauki ekonomicz­
ne i praktykę gospodarczą. Po­
trzebne jest opracowanie metod, 
przy pomocy których można by 
określić, jakie musi być tempo i 
proporcje rozwoju danej galę-i 
przemysłu przy przyjęciu danego 
tempa wzrostu gospodarki naro­
dowej.

Piotr Ostaszewicz „Analiza eko­
nomiczna działalności przedsiębior­
stwa" zwraca uwagę w tej pracy 
na analizę ekonomiczną i Jej rolę 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Dlatego też analizę działalności 
przedsiębiorstwa porównuje się 
nieraz do zwierciadła, w którym 
znajduje odbicie działalność przed­
siębiorstwa. Analizy ekonomiczne 
wykonywane w przedsiębiorstwie 
różnią się zakresem, metodami 1 
głębią badań. Wszystkie jednak 
nawzajem się uzupełniają, tworząc 
w sumie system gromadzenia i 
przetwarzania informacji niezbęd­
nych dla efektywnego zarządza­
nia.

itniniiiiiinummiiiinnąmnimnnntntłTtitttHmnimir-łtw

0 handlu też można 
mówić dobrze

Dość liczne doniesienia, a to 
o pobiciu klienta przez kiero­
wnika sklepu (ośmielił się po­
no prosić o książkę zażaleń), a 
to o pobiciu konsumenta w re­
stauracji (były i wypadki 
śmiertelne), niezbyt życzliwie 
do handlu nastawiają. A i czę­
sto własne doświadczenia tę 
niechęć wzmagają. Oddajmy 
jednak handlowcom sprawie­
dliwość: jak w każdym zawo­
dzie są partacze i mistrzo­
wie, tak i w tej branży. Cóż, 
jak zawsze bywa, ci gorsi, u- 
ciążliwsi mocniej rzucają się 
w oczy.

Tak też było w przypadku, 
o którym poinformowała nas 
nasza Czytelniczka z os. Ka­
zimierzowskiego (nazwisko i 
adres znane redakcji). Pani M. 
S. pisze: „Dlaczego w sklepie 
spożywczym na os. Kazimie­
rzowskim sprzedaje się nie­
świeże przetwory rybne?" da­
lej podaje datę owego zakupu 
oraz informuje, że ....ekspe­
dientka na zwróconą uwagę 
bez słowa wkłada rybę do lo- 
’iwk’ czekając na drugiego 
naiwnego klienta-..”

Ponieważ nie umieliśmy od­
powiedzieć na postawione nam 
pytanie, zwróciliśmy się z pro­
śbą, o wyjaśnienie do dyrek­

Zalewu moina złowić dość dużą 
„sztukę". Trzeba mieć tytko ten 
przysłowiowy tut szczęścia. Du­
żym powodzeniem cieszą się ka­
jaki i rowery wodne. Do dyspo­
zycji wypoczywających tutaj lu-

Tadeusz Gibas: Korund I Jego 
zastosowanie w technice. Wydaw­
nictwo „Śląsk” stron 435.

Książka zawiera systematykę 
surowców służących do produkcji 
korundu i wyrobów korundowych, 
własności oraz przegląd technolo­
gii wytwarzania różnych rodza­
jów korundu o różnym przezna­
czeniu. Szczegółowo omówiono 
technologię wyrobów czysto ko­
rundowych czyli spieków oraz te­
oretyczne podstawy procesów wy­
twarzania spieków zwłaszcza w 
układach z licznymi domieszkami. 
Ze względu na ogromną przydat­
ność korundu i Jego odmian w 
wielu dziedzinach współczesnej 
techniki, książka wydaje się być 
godna polecenia inżyierom 1 tech­
nikom zatrudnionym w przemy­
słach metalowym, hutniczym, e- 
lektronicznym, chemicznym itp.

Jacek Czajewski, Maciej Po- 
niński: Zbiór zadań z miernictwa
elektrycznego. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe r. 1971 stron 
194.

Publikacja zawiera zbiór 343 
zadań z zakresu miernictwa elek­
trycznego. Część pierwsza obej­
muje zadania z zakresu przyrzą­
dów magnetoclektrycznych. elek­
trodynamicznych i elektromagne­
tycznych oraz zadania dotyczące 
obliczania uchybków, mostków 
1 mocy.

W części drugiej czytelnik znaj­
dzie odpowiedzi i rozwiązania za­
dań oraz tabele ważniejszych jed­
nostek układu międzynarodowego 
wraz z wykazem ważniejszych 
symboli stosowanych w tekście.

MARIA szr«r7vc

cji MHD. W dzień po inter­
wencji otrzymaliśmy wiado­
mość, że ekspedientka, która 
ponosi winę za podany fakt, 
została już wcześniej zwolnio­
na z pracy, gdyż nie tylko w 
tym przypadku zaniedbywała 
się w swych obowiązkach, per­
sonel został pouczony, a kie­
rownik sklepu i dyrekcja MHD 
w Nowej Hucie naszą Czytel­
niczkę i wszystkich swych 
klientów gorąco za naszym 
pośrednictwem przepraszają. 
Kierownik zaś prosi, by o każ­
dym uchybieniu klienci infor­
mowali go na bieżąco, dla 
wspólnego dobra.

Innym przykładem dobrej 
pracy kierownika placówki 
handlowej może być sklep o- 
dzieżowy nr 21 przy ulicy I- 
gołomskiej. Tak życzliwej i 
fachowej obsługi można by 
życzyć sobie wszędzie. Kiero­
wniczka nie tylko potrafi do­
radzić, wyszukać odpowiednie 
ubranie, ale także informuje o 
tym, co atrakcyjniejszego w 
najbliższym czasie znajdzie 
się na półkach jej sklepu. Na­
wet niezdecydowany nabywca 
zawsze tam coś kupi. Na tym 
właśnie polega handlowy ta­
lent.

Ł”iow) 

dzi stoi pawilon gastronomiczny 
1 bu/et. Teren zalewu i kąpielisk 
przyciąga masę ludzi, szczególnie 
młodzieży. Chociaż są i manka­
menty, o czym piszemy na str. 5. 

Tekst i zdjęcia J. BROŻEK

Dyżury zespołu radnych 
wznowione

Od dnia 8 bm. wznowione 
zostały cotygodniowe dyżury 
zespołu radnych-hutników. W 
każdy czwartek tygodnia, w 
godzinach od 14 do 16, radni 
DRN w Nowej Hucie i RN 
m. Krakowa dyżurują w po­
koju nr 125 Rady Zakładowej 
Kombinatu (budynek „S" cen­
trum administracyjnego huty). 
Zespół radnych zwraca się do 
pracowników huty o liczne 
kontakty, o przekazywanie mu 
wniosków, uwag i postulatów.
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Kącik filatelistyczny

FRESKI Z FARAS
20 kwietnia br. Poczta Polska 

wprowadziła do obiegu osiem 
nowych znaczków stanowiących 
emisję „Polskie Odkrycia Ar­
cheologiczne — Freski z Faros”. 
Nowa seria przedstawia treski z 
katedry w Faras, najcenniejsze 
z zabytków odnalezionych przez 
polskich archeologów. Są to śla­
dy kultury chrześcijańskiej-Nubii 
z okresu VIH — XIÍI wieku.

Na poszczególnych znaczkach 
przedstawiono: fragment fresku z 
XI w. — Biskup Marianos — zna­
czek wartości 40 gr.. Święta An­
na — fresk z VIII w. znaczek za 
60 gr., Archanioł Michał — frag­
ment fresku z X w. na znaczku 
za 1.15 zł.. Anachoreta Anamon z 
Tuna el Gabel — fresk z VIII 
w. — na znaczku o nominale 1.35 
zł.. • Archanioł Michał — lresk z 
X w. na znaczku za 1.30 zl.

Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe

Poziomo: 1. garnuszek, 4. 
chciala Jontka, 7. matka bogów. 
Głównym miejscem jej kultu była

Kreta, 8. przedmiot żniw, 9. to co 
senior dawał wasalowi, 10. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszcza-

i

ROZWIĄZANIA Z NR 2S 
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. konglomerat, 8. 
basetla, 9. kijanka, 10. jelcz, 12. 
frykasy, 14. gwizd. 18. cholera, 
19. postawa, 20. Bukareszt, 23. 
Gniezno, 24. świstak, 27. Warna, 
28. karabin, 29. regał. 32. uczynek, 
J3. mierzwa, 34. kolaboracja.

PIONOWO: 2. oset, 3. galera, 
ł. Eliasz, 5. arak, 6. parcela, 7.

Rodzinka na spacerze. Przyjem­
nie jest zrobić „rundę” wokół 

tafli jeziora.

Pierwsze kroki nie przvchod’g 
łatwo, nawet gdy czuwają dorośli.

Chrystus protegujący dostojnika 
nubijskiego — fragment fresku z 
XII w. znaczek wartości 5 zł i 
Archanioł Michał Groźny —

okowita, 11. echosonda, 1S. ka­
tarynka, 15. zawadiaka, 16. dro­
bina, 17. dostawa, 21. mennica, 
22. Osterwa. 25. kareta, 26. Pilica, 
30. myto, 31. kraj.

MAŁA KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. ekler, 5. dieta. 8. 

spiek, 9. kotew.
PIONOWO: 1. menada, 2. krawat, 

4. benefis,' 6. aspekt, 7. aktywa,

„SŁODKA CHARITY” 
REŻYSERIA: BOB FOSSE 
PRODUKCJA: AMERYKAŃ­
SKA
KINO: „ŚWIT"

Bob Fosse, choreograf 1 reży­
ser z Brodwayu, obejrzawszy w 
065 roku w małym kinie na Man­
hattanie „Noce Cabirii”, wpadł na 
pomysł zrealizowania musicalu, 
opartego na motywach scenariu­
sza Felliniego. W styczniu 1966 w 
Nowym Jorku odbyła się premie­
ra widowiska muzycznego „Słod­
ka Charity" wg libretta Neila Si­
mona, z muzyką Cy Colemans i 
tekstami piosenek Dorothy Fiedls. 
W tytułowej roli wystąpiła żona 
Boba Fosse — tancerka i śpiewacz­
ka Gwen Verdon. Bob Fosse 
skomponował układy choreografi­
czne i reżyserował widowisko, 
które odniosło ogromny sukces.

Jak każdy musical cieszący się 
powodzeniem na Broadwayu — 
.Słodka Charity" wzbudziła zain­
teresowanie producentów filmo­
wych. Spośród wielu chętnych 
prawa do przeniesienia musicalu 
na ekran nabył ostatecznie Robert 
Arthur dla „Universalu” 1 powie­
rzył realizację Bobowi Fosse, któ­
ry właśnie tą ekranizacją debiu­
tował jako reżyser filmowy.

Przy końcu produkcji filmu 
Gwen Verdon została matką 1 
muslała zrezygnować z głównej 
roli. Wówczas wybór padt na 
Shirley .MacLaine, jedną z najpo­
pularniejszych amerykańskich a- 
ktorek rewiowych 1 komedio­
wych. w filmie gra ponadto — 
pora mniej u nas znanymi arty­
stami — sławny już w śwlecie 
pieśniarz murzyński Sammy Da­
vis.

Film Jest barwny i szerokoekra­
nowy.

„PIĘKNOŚĆ DNIA” 

REŻYSERIA: LOUIS BU­
NUEL

PRODUKCJA: FRANCUSKO- 
WŁOSKA

KINO: „ŚWIATOWID”, DO 
11 BM.

Barwne studium psychologiczne. 
Film należy do utworów, w któ­
rych Louis Bunuel szuka odpowie, 
dzi na pytania dotyczące auten­
tyczności i wolności ducha ludz- 

nia. 12. jeden ze skorupiaków, 15. 
dryf. znoszenie statku z kursu 
przez wiatr, prąd. 17. centrum cyr­
ku. 18. jest w tygodniu, 18. sznur 
pereł albo drogich kamieni, 20. 
pozwalają mówić, ale lepiej gdy 
milczą. 22. egipski święty byk. 25. 
duża rzeka w Italii, 27. np. ru­
mianek, 28. huragan, 29. złe usta­
wienie oczu, 30. imię żeńskie, 31. 
wskazuje odbiorcę.

Pionowo: 1. mieszkaniec Siczy. 
2. dolna część twarzy, 3. kosme­
tyk do skóry, 4. pierścienie wokół 
księżyca. 5. urodził się w Sym- 
birsku 22. 4. 1870 r., 6. roślina z 
rodziny lillowatych rodem z Afry­
ki. hodowana u nas w donicz­
kach. 11. chmury otulające Ziem ę 
dla Wicherka, 13. profesor ASP w 
Warszawie. rysownik 1 malarz, 
zilustrował wiele książek dla dzie­
ci (wspak), 14. kawałek wstążki 
odznaczeniowej na mundurze. 15. 
nierówności powstałe podczas 
procesu odlewniczego na Odlewie. 
16. ostatnie trzy dni karnawału. 
21. główne miasto w Troadzie w 
widłach rzeki Skamandru 1 Si- 
mois, 23. strasznie hazardowa gra, 
24. liście lub strąki kasjl mające 
zastosowanie jako środek prze­
czyszczający, 25. nienaturalne za­
chowanie, maniera, 26. porcja le­
ku.

MAŁA KRZYŻÓWKA
Poziomo: 4. zdobył w 1953 r.

wraz z Tenzingiem Mount Everest. 
5. przewrócenie się samolotu na 
plecy (podczas kołowania), 6. re­
publika we wsch. Afryce, 9. głów­
ny składnik białkowy mleka, 11. 
miasto 1 port nad Hawelą. sie­
dziba wytwórni filmowej DEFA. 
14. znajduje się tam mauzoleum 
i muzeum Kasprowicza (na Ha­
ren dzle).
Illllllllllllllllllllllllllllllllllll

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Z NR 25 WYLOSOWALI:
1. Jan Zaprzałka — Kraków-Dą- 

ble, ul. Widok 412; 2. Kazimierz 
Bochenek — Nowa Huta, Centrum 
B, bl. 5/19; 3. Michał Serafin — 
Nowa Huta, os. Urocze 5/43; 4. 
Małgorzata Woźniak — Nowa Hu­
ta, os. Jagiellońskie 29 79 ; 5. Bar­
bara Muzyk — Nowa Huta, os. 
Hutnicze 10/27.

Uwaga: bony wysyłamy pocztą. 

kiego oraz reakcji Jednostki na 
narzucane jej tabu. Jest to adap­
tacja powieści znanego francus­
kiego pisarza Josepha Kessela, 
której akcja toczy się w latach 
dwudziestych: Bunuel przeniósł 
wydarzenia w czasy współczesne. 
Sceny koszmarów l snów, które 
nawiedzają bohaterkę, należą do 
najbardziej ekspresyjnych w 
twórczości hiszpańskiego mistrza.

W roli głównej gra Catherine 
Deneuve a partneruje jej m. In. 
Jean Sorel.

„AMBASADOROWIE NIE 
MORDUJĄ"

REŻYSERIA: GEORG LEO­
POLD

PRODUKCJA: NRD 

KINO: „ŚWIATOWID", 12—14 
BM.

Dla zajmujących się tematyką 
sensacyjno-krymlnalną pisarzy i 
filmowców NRD niewyczerpanym 
źródłem tematów i pomysłów są 
zachodnionlemleckie gazety, wy­
pełnione opisami przestępstw, afer 
i zbrodni. Prawdę o brudnych 
stronach życia tzw. wyższych sfer 
w NRF widzowie z NRD poznają 
m. In. z sensacyjnych filmów o 
żywej, trzymającej w napięcia 
akcji. Filmy te, zachowując ce­
chy gatunku, demaskują ludzi, 
dla których pozycja społeczna 
lub majątek, stanowisko lub pie­
niądze są celem najwyższym, u- 
sprawiedllwiającym każdą zbro­
dnię.

Oglądając najnowszy film z tego 
cyklu, wielu widzów przypomni 
sobie na pewno publikowane 
przed kilku laty również w naszej 
prasie Informacje o udziale prze­
mysłowców zachodnloniemlecklch 
w produkcji na terenach Hiszpa­
nii i Portugalii materiałów stra­
tegicznych i zbrojeniowych, któ­
rych wytwarzanie zoetało po H 
wojnie światowej zabronione w 
NRF, (dr)

Pionowo: 1. miasto z krzywą 
wieżą, 2. wnęka w pokoju prze­
znaczona na sypialnię, 3. zbudo­
wał ją Noe z synami, 7. rzeka w 
Polsce 1 CSRS. 8. dawniej Persja. 
10. premier Izraela, 12. drapieżnik 
ryba słodkowodna, 13. z Zielonego 
Wzgórza:

Wśród czytelników, którzy na- 
deślą do dnia 15. VII br. prawidło­
we rozwiązania, rozlosowane zo­
staną nagrody — bony książkowe.

„GŁOS N O W 6 J H O T Y”. 
Adres redakcji: Huta Im. Leni­
ła. Telefony: bezpośredni — 
IZ8-99. przez centrale HIL — 
446-60 I 401-10, wewn. 40-11 (re. 
daktor naczelny). 47-6S (sekre­
tarz odpow. redakcji), 55-51 
(sekretariat). Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra­
sa- w Krakowie, Wielopole L
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